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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o 8. rano. Kakliay w TiiDryca N adu laM  20 ot td wlorwa-

Niemicc o Polakach.
LWÓW 21. kwietnia.

W  jednym  z ostatnich namerów wspomnie
liśmy o artykule, zamieszczonym w Schlesische 
Ztg. pod ty t"łem : das Wirthschaftsleben unserer 
P o^n . Uważamy za stosowne zapoznać czytelni
ków bliżej z wazniejszemi tego artykułu u- 
atępami.

„W ostatnich miesiącach — pisze organ wro
cławski — odbyła wielka część stowarzyszeń pol
skich doroczne zgromadzenia. KtcJ dokładnie śle 
dził ogłoszone z tej okazji sprawozdania tego 
u w adzi zapewne lic uszły usiłowania naszych Pola
ków, zdążające do zjednoczenia coraz szerszych 
warstw ludu i u  wspólnemu działaniu na polu pracy 
ekonomicznej. Doszli widocznie Polacy do pizeko- 
nania, że właściwości narodowe na tej drodze 
daleko lepiej będą popierane, aniżeli przez bez
użyteczne wiece ludowe, namiętne mowy, rezolu
cje i protesty przeciw istniejącym urządzeniom i 
ustawom, któro nie odpowiadają życzeniom Po
laków Usiłowania ich skierowane ku podniesie
niu życia narodowego na podstawie stowarzyszeń 
i związków gospodarczych, mają przedewszy- 
stkiem na celu wzmocnienie słabych ekonomicznie 
afer ludu, a nadto podniesienie stopnia moralności 
i inteligencji.

W  ostatnich zwłaszcza czasach Polacy ogro
mne porobili postępy. Przyc zynil się do tego nie
zawodnie p-zykład niemiecki. Mimo to jednak 
należy się samym Polakom uznanie, że pozbyli 
się swycl dawnych wad ekonomicznych i błędów 
społecznych. Prowadzenie gospodarstwa bez 'jAi ■ 
mniejszego planu, b rak  porządku i oszczędności, 
lekkomyślność stanów wyższych i niższych, chęć 
błyszczenia na zewnątrz, oto była spuścizna, odzie
dziczona po przodkach. Błędy te, które nie po 
zwalały Polakom podnieść się ekonomicznie aż 
do lat sześćdziesiątych i siedmdziesiątych, w zna
cznej mierze, a  po części w zupełności znikły. I  
dzisiejsze generacja lubi używać, mimo to jednak

f,osiada ona siłę zachowania tego, co nabyła. Po- 
ak  dzisiaj rzadko ayje nad stan, rzadko wydaje 

więcej, nad dochody.
Ńa uwagę zasługuje stopn.owe wyrównanie 

stosunków majątkowych w społeczeństwie pol
akiem. P .la d  laty trzydziestu dominowała po- 

’ tężua magnaterja i szlachta zaścianków i, Polski 
stan chłopski po wsiach i stan rzemieślniczy w 
miastach nędzny zazwyczaj prowadził byt. Mie
szczaństwa polskiego były zaledwie słabe począ
tki. Dla szlachty kraj rodzinny był za ciasny, 
by w nim żyć wygodnie. W olała dochody swo
je , częste ogromne, trwonić zagranicą. Gospcdar 
stwo w obszernych dobrach prowadził rządca 
albo daierżawca, którzy się starali naśladować 
tpanów, naturalnie na mniejszą skalę. Sku- 
k i takiegs gospodarstwa niedługo dały  na się 
czekać. Mnóstwo rędzin szlacheckich popadło 
w nędzę i zdane były  na chleb łaskaw y k re 
wniaków. Dzisiaj inaczej. Szlachcic polski przy
wiązany do gleby, sam prowadzi gospodarstwo, 
s t a r a  i^c 8if nietkniętą potomkom pozostawić 
ojcowiznę. Jeżeli nawet w tym  czas.o nabyto
57.000 hektarów polskiej posiadłości ziemskiej 
dla oelów kolonizacji niemieckiej, to w gruncie 
rzeczy i to wychodzi na korzyść żywiołu pol
skiego, bo uzyskane ze sprzedanych komisji 
koloniz^ cyjnej dóbr pieniądze poszły na inne 
cele narouowe. Niemieckie dzieło kolonizacyjne 
wywołało podobne usiłowania tylko w przeci
wnym k-em nku — ze strony polskiej, a jeżeli 
Dolśki Bank ziemski i spółka ziemska swojemi 

[ {ograniczonemi środkami nigdy n.« osiągną rezul- 
f  tatów królewskiej komisji kolonizacyjnej, to 

■przecież ich działalności lekceważyć się nie go
dzi. Przyczynia się ona w każdym  razie^ do 
tego, by rolnictwo do znakomitego podnieść 
stopnia.

Eardziej jeszcze, aniżeli na wsi, uderzającym 
jest postęp ekonomiczny żywiołu polskiego w m ia
stach. W Poznaniu i we wszystkich większych m ia
stach prowincjonalnych, gdzie Polacy w zna
czniejszej są  reprezentowani liczbie, wyrobił się 
eenrgiczny i zapobiegliwy stan mieszczański, 
który dzisiaj tworzy rdzeń ludu polskiego. Pol
ski stan mieszczański jest już dzisiaj intelektu
alnie tak dojrzałym, a materjalnie tak  silnym, 
że w sobie samym posiada środki rozwoju i po
stępu. W zarządzie komunalnym dobija się pol
ski stan mieszczański znaczenia i wpływu i jest 
rzeczą prawdopodobną, że z wzrastającą siłą 
m aterjalną ostatecznie go osiągnie. Postęp 
ten m aterjalny zawdzięczają Polacy obndzonemu 
zmysłowi oszczędności i przedsiębiorczości, w 
czem bynajmniej nie nstępnją niemieckiemu kon - 
kurentowi. Z drugiej jednak strony zwrócić na
leży nwagę na rozgałęzioną samopomoc przez 
stowarzyszenia, która w ostatnich czasach zna
komite w ydała rezultaty ." W  końcu zwraca je
szcze autor artykułu  uwagę na usiłowania Pola
ków, skierowane ku podniesieniu oświaty ludu i 
ku pielęgnowaniu silnego poczucia narodowego, 
aby ostatecznie zamknąć swoje wywody uwagą 
polityczną — na którą przy innnęj odpowiemy 
sposobności.

Subwencje i pożyczki na drogi
powiatowe i gminne.

.Z funduszu, przeznaczonego przez Sejm w 
budżecie krajowym na zasiłki i pożyczki na bu
dowę i rekonstrukcję dróg powiatowych i gmin
nych, udzielił W ydział krajowy następujących 
s u b w e n c y j  b e z z w r o t n y c h :

Wydziałowi powiatowemu w G o r l i c a c h  
na budowę drogi gminnej Ropa-Wysowa 3.000 z ł , ;

Wydziałowi powiatowemu w N o w y m  T a r 
g u ,  na budowę dróg gminnych zakopańskich 
a to „Chałubińskiego11 i „Krupówek", 3.000 zł.;

W ydziałowi powiatowemn w T a r n o w i e ,  
na budowę drogi Tarnów-W ałki, 1.500 zł.; zaś 
na budowę drogi Tucbów-Ohryny, 4.500 z ł.;

W ydziałowi powiatowemn w J a ś l e ,  na bu 
dowę drogi gminnej z Kobyla do Twierdzy,
1.500 z ł.;

W ydziałowi powiatowi w B i a ł e j ,  na bu
dowę drogi powiat. B.ała Jawiszowice, 5 000 z ł . ;

W ydziałowi powiatowemu we L w o w i e ,  na 
budowę drogi Jaryczów-Nowy Podliski Małe, 
4 000 z ł . ;

W ydziałowi powiatowemu w B ó b r c e ,  na 
budowę drogi Bortniki-Holeszów, 1.500 zł ;

Wydziałowi powiatowemu w ż ó ł k w i ,  na 
bndowę drogi powiatowej Żółkiew-Krechów Pujna,
5.000 z ł.;

Wydziałowi powiatowemu w N a d w ó r n i e ,  
na budowę drogi powiatowe z Nadwórnej do 
Markowiec, 5.000 z ł . ; zaś na pokrycie kosztów 
bndowy mostu na P rąc ie  między Delatynem  a 
Zarzeczem, 3.000 zł.;

W ydziałowi powiatowemn w R z e s z o w i e ,  
n* bndowę drogi powiatowej Tyczyn-Jawom ik,
4.000 zł.;

Wydziałowi powiatowemu w S o k a l u  na 
bndowę drogi powiatowej Sokal-Krystynopol
5.000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w M i e l c u  na 
budowę drogi gnn mej Radomyśl-Czarna 2.000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w N o w y m  S ą 
c z u  na budowę drogi N. Sącz-Libruntowa Bo
bowa 3.000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w B o c h n i  na 
budowę drogi gminnej Nadwiślańskiej 2.500 zł., 
na budowę drogi gminnej Marszowice-Podłęże
2.500 zł.

Wydziałowi powiatowemu w M y  ś l e  ni 
c a c h  na budowę drogi gminnej Pcim Jordanó»v
1.500 zł.

Wydziałowi powiatowemn w K r o ś n i e  na 
i ekonstrukcję drogi gminnej w Iwoniczu 2.000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w S k a ł a c i e  
na budowę drogi gminnej Grzymałów Sorocko- 
Trembowla 6.000 zł.

Wydziałowi powiatGwomu w K o ł o m y i ,  
jako resztę zasiłku na budowę drogi powiatowej 
Kołomyja. Obertyn 3.166 zł. 89 ct.

W ydziałowi powiatowemu w Zbarażu na bu 
dowę dróg gminnych Zbaraż Pod wołoczyska i 
Zbaraż-Beieszowice 6,.0()0 zł.

W y działowi powiatowemu w M o ś c i s k a c h  
na budowę drogi gminnej z Dmytrowic ku Sam
borowi 2.500 zł.

Wydziałowi powiatowemu w S a m b o r z e  
na bndowę drogi Sambor-Mościska 2.000 zł.

W ydzi.łowi pcw atowemn w N. T a r g u  na 
budowę drogi gminnej z Chabówki przez Sienia
wę do N. T arga  3.500 zł.

Nadto przyrzekł W ydział krajowy udzielić 
subw encje:

W ydziałowi powiatowemn w H o r o d e n c e  
na budowę drogi powiatowej Niezwibka-Obertyn- 
Kamionka w 1892 r. kwotę 3000 zł., jeżeli w y
dział powiatowy przedłoży dalszy operat budowy, 
jakoteż preliminarz kosztów pokrycia.

W ydziałowi powiatowemu w S t r y j u  na 
budowę drogi ze Strzałkowa do Sokołowa 40°/0 
rzeczywistych kosztów bndowy w ratach ro 
cznych po 30l)0 zł. pecząwszy od 1893 rokn — 
pod warunkiem zastosowania się do obowiązują
cych przepisów.

W  końca postanowił W ydział krajowy 
udzielić na cele drogowe następojące p o ż y 
c z k i ;

W ydziałowi powiatewemn w T a r n o w i e  
na budowę drogi Tarnów-W ałki 1000 z ł ', zaś 
na bndowę drogi Tucbów-Obzyny 2000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w K a m i o n c e  
S t r n m i ł o w e j  na bndowę mostn na rzece 
Bugu w Kamionce 5000 zł.

Wydziałowi powiatowemu we L w o w i e  na 
rekonstrukcję drogi gminnej Lwów - Gliniany 
3000 zł.

Ofiara szowinizmu.
Do jakich ostateczności wiedzie dzika nie

nawiść narodowościowa, wyjaśnił to w sposób 
wzruszający proces o zabójstwo, który się odbył 
d. 13. bm. przed sądem w Zagrzebiu. W  mia 
stoczku Kakowaczu u wdowy pani Wagnerowej 
mieszkali w jednym pokoju od początku roku 
■»ież. dwaj uczniowie tamtejszej szkoły realnei, 
Serb Vaso Kneżewicz, uczęszczający do 5. klasy, 
i 17 letni Chorwat Alfred Peyer, uczęszczający 
do 6. klasy. Dwaj chłopcy wcześnie zaprzyja
źnili się, tylko od czasu do czasu powstawały 
pomiędzy nimi nieporozumienia z powoda różnej 
narodowości. Dnia 5. m arca pod wieczór w ku
chni wywiazała się pomiędzy nimi bójka, Serb 
Chorwata uderzył w twarz, ten pobiegł na pier
wsze piętro do pomieszkania leśniczego Cesaricza, 
porwał dubeltówkę i zbiegłszy na dół, przez 
okno strzelił do K neżew icza, który w nocy 
skonał.

Oskarżony o zabójstwo Peyer, przed są Jan, 
oświadczył: „Kneżewicz twierdził, że GnndiUfófił 
K aczyc i Preradowicz byli poetami serta ltp h  
(głośny śmiech wśród słuchaczów, po więkwęj 
części stndentów chorwackich). Ja  w szkole 
nauczyłem się, że to byli poeci chorwaccy, a 
zatem przeczyłem ma. Zresztą byliśmy dobrymi 
przyjaciółmi jedliśmy razem , wymienial śmy 
tytoń (łkając), bardzośmy się kochali. W tedy 
nadszedł straszny dzień. Kneżewicz mówi., że 
pochodzi z Slawonji. Odpowiedziałem: „Y aso! 
jesteś więc Chorwatem!" On na to: „Slawonja 
nigdy nie była chorwacką i nie będzie!" Poten 
powstała walka... Pobiegłem po dubeltówkę, aby 
nastraszyć Kneżewieza. Gdy powróciłem i do

bywałem się do izby, Kneżewicz wołał na mnie: 
„łajdaku! Świnio churwacka!" Odpowiedziałem: 
„Yaso! nie wyzywaj, bo mam broń.“ Potem 
podbiegiem pod okno (płacząc) palec dotknął 
się kurka... strzał padł... (płacząc, po przestanku): 
Kneżewicz potem, leżąc na dywanie, podał mi 
rękę i p rzebaczy ł!“

Ze świadków pani Wagnerowa oświadczyła: 
Kneżewicz był większy i mocniejszy, niż Peyer, 
ale ten był lepiej wychowany. Spory wywiązy
wały się pomiędzy nimi często, bo Peyer był 
Chorwatem, a Kneżewicz „strasznym" Serbem. 
Obrońca dr. D erenczin : Czj- Peyer był równie 
strasznym Chorwatem, jak Kneżewicz był s tra 
sznym Serbem ? Ś w iadek: Tego nie wiem.
Świadek leśniczy Jerzy  Cesaricz zaznacza, że 
Peyer był równie gorliwym Chorwatem, jak  
Kneżewicz gorliwym Serbem. Świadek Tomasz 
Jericz, krewny zabitego Kneżewicza, zeznaje, 
że tenże przed śmiercią pow odział ma, że Pe- 

*yer nazwał jego m atkę — Wołoszką ! (czytel
nicy przypomną sobie, że Starcewicz Serbów 
nazywa Wołochami, którzy przywłaszczyli so
bie język chorwacki). Chłopcy dobrze żyli ze 
sobą, tylko czasem politykowali. Prezes .sądn 
radca K n k n licz : J a k  pan to roznmiesz ? Świa
dek : Dysputowali o różnicy pomiędzy Serbami, 
a Chorwatami P re z e s : Z jakiego powoda ?
Ś w iadek: Uczniowie w Rakowaczu dużo polity- 
knją i często z tego powodu staczają bójki. 
Uczeń W iktor Tkallacz wprawdzie nie wie o 
bójkach, ale mniema, że Serbowie nie lubią, gdy 
ich się nazywa „W omchami" (wesołość).

Uczeń Stefan Czwiczyc zeznaje, jako sły
szał od różnych kolegów szkoły realne' w Z a
grzebiu, że Peyer odgrażał się razu pewnego, 
iż mnsi zabić Serba. Pomiędzy aktami odczy
tano świadectwo zagrzebskiej szkoły realnej, 
według którego Peyer by ł zawsze wzorowym 
uczniem, posiada dobre serce, jest bardzo n e r
wowy i zawsze w naukach celował. Po prze
mowie prokuratora Kraljeczicza i obrońcy De- 
renczyna, k tóry  —  rzecz niepojęta — twier
dził, że sprawa ta nie ma nic wspólnego z wa
śnią plemienna, sąd Peyera za zabójstwo nie 
obmyślane, skazał z uwzględnieniem okoliczności 
łagodzących, na 2 lata więzienia.

Bardzo słusznie Gazeta Zagreebska ponure
mu procesowi poświęca artyku ł wstępny pod n a
pisem : „Szowinizm na ławie oskarżonych", wy
kazując, że chłopcy stawają się obarą fanaty
cznych agitatorów.

1 tak, jak  wiemy skądinąd, swego czasu 
przybyła do Karlstadn deputacja stndentów 
z Białogrodn, aby na grobie Kneżewicza jako 
„serbskiego męczennika" s ł u ż y ć  wieniec. W  Bia- 
łogrodzic odprawiono dla niego rcąuiem przy 
asystencji 14 archimandrytów, a serbski minister 
oświaty wszystkim uczniom szkół białogrodzkich 
zalecił wziąć udział w obchodzie. Nadto, ja k  za
znacza Gazeta Zagrzebska, rozpowszechniono 
w Slawonji, a nawet w samym Zagrzebiu por
tret Kneżewicza z podpisem : „Poległy od wro
giej ręki bratniej". Z drugiej strony, w dzień 
procesa na płaca Zrim ’ego przed pałacem rządo
wym zebrały się tłumy studentów chorwackich, 
aby zgotować owację Peyerowl. Na szczęście 
przezorny prezes sądu zapobiegł gorszące, de
monstracji, zarządziwszy, aby osądzony tylnemi 
drzwiami odprowadzony został do więzienia.

Z prasy rosyjskiej.

dowodzący stale, iz przesileń, zakończy się do
piero wtedy, gdy dynastja Hohenzollernów opu
ści granice Rumunji. Sprawy polityczne i woj
skowe, co prawda, poprawiły sic staraniem 
króla Karola, mimo to wiadomość, poaana przez 
Kreuz Ztg., iż nawet tak  zwana partja rządowa 
nsDosobiona jest w duchu antidynastycznym, me 
ulega najmniejszej wątpliwości.

Niedawno rozpuszczono wieść, iz środek na 
pogodzenie ludności z dynastją został już wyna
leziony. Ma on polegać na zrzeczenia się tronu 
przez króla na rzecz krewnego Ferdynanda, 
który wsławił się niefo.-tunnym romanseu s pan
ną Vacarescu. Kreuz Ztg., której przypisują bez
pośrednie stosanki z dworem rumuńskim, denesi, 
iż plan ten dziś jest już niewystarczający, a na
wet niemożliwy do spełnienia W edług ^form a
cji berlińskiej partii konserwatywnej, wykonanie 
tego planu równałoby się zupełnemu usunięciu 
dyna itji z Rumunii, czyli innemi słowy, iż ksią
żę Ferdynand jest tak mało popularnym, jak 
i jego wuj.

W  Berlinie, jak  widać z tego, nie ukrywŁ- 
ją dłużej, iż w Rumunji zanosi się na wypadki 
niepomyślne dla ligi pokojn. Zdaje się jednak, 
że nie utracono tam jeszcze nadziei, że królowi 
Karolowi z pomocą energicznej polityki uda 
się utrzymać na tronie, którego zrzec się za
mierzał.

W  Grazduninie czytam y: „W  pewnym bar
dzo rozpowszechnionym dzienniku francuskim 
znajdujemy wiadomość pochodzącą jakoby z Ber
lina, udzieloną podobno drogą dyplomatyczną, iż 
państwa, należące do potróji ego przy mierza, za
decydowały,! że W łochy powinny zwrócić się do 
mocarstw europejskich z propozycją w ręc ia  u- 
działu w międzynarodowej konferencji w  Rzymie, 
celem obmyślenia środków przeciwko anar
chistom.

I  chciałoby się wierzyć te wieści i pragnę
łoby się ujrzeć rozumne przeciwdziałanie agitacji, 
jednako zagrażającej wszystkim i ułatwiającej 
anarchistom możność szybkiego przenoszenia się 
z jednych okolic do drugich, dla uniknięcia od
powiedzialności. Do takiego przeciwdziałania p o 
trzebny jest beznamiętny i bezstronny sad o tych 
rzeczach i przeświadczenie o szkodliwości n ie 
ludzkich postępków spiskowców, szerzących zni
szczenie, i dlatego właśnie zdaje nam się, iż ko
nieczność wystąpienia w tej sprawie nie zostalrie 
uznaną sin* dubio przez wszystkie zair tere sowa- 
ne mocarstwa w Furopie".

W Zbiorze praw  ogłoszono ustawę . etat 
nowopowstałych wydziałów przy sztabach w o- 
k rę g a c b : warszawskim, wileńskim i kijowskim. 
Nowoutworzone w ydziały mają kontrolować ko
munikacje i ruchy wojsk w odnośnych okrę
gach.

St. Petersb. Wied- donoszą że w minister
stwie sprawiedliwości przygotowano projekt do 
prawa, mającego na celu powiększenie kar za 
naruszenie moralności publicznej, oraz za nie
rząd jawny, lub skryty. Z wiadomości, nadesła
nych przed odnośne nrzędy, okazuje się, ż wy
darza się przygnębiająco wielka liczba wypad
ków, w których rodzice nietylko korzystają 
z n ‘ moralnego prowadzenia się dzieci, lecz sami 
je na tę drogę wprowadzają. Przeciwko takim 
rodzicom jest wymierzony projekt do nowego 
prawa. Między innemi, rodaice tej k&tegorji 
mają być pozbawieni praw rodzicieltkich nad 
swemi dziećmi.
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(Sprawy rumi oskie — Przeciw anarchistom. - -  Wydziały 
sztabów. —  W obronie moralności).

St. Peter b Wied. p iszą: „Sensacyjne wia- 
.jłbmości, [udane przez Kreuz Ztg. o dyn&cty- 
Cidiym przewrocie w Rumunji, w istocie nie są 
niespodzianką dla tych, którzy nważnie śledzili 
sprawy wewnętrzne tego kraju. Oto od lat kilku 
wychodzi w Rumunji dziennik L upta  (W alka),

I

Korespondencje.
Bari w W ielką Sobotę.

(Uroczystośłi wielkopiątkowe).
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Przejeżdżając przypadkowo zupełnie przez Ba- <  
ri, jedno z najpiękniejszych i najbogatszych miast K 
włoskich, zwane także „królową Apnlji," byłem

67,

WASI O J COWI E .
^ O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A *

)
Z Y Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń

NAPISANA PRZEZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Guła z głębi piersi odetchnął i tak  opo-Natenczas 
w iadał:

— Jeszcze to nie sam Sybir, ale już nie daleko. J a k  
{ tylko ludzie zaczęli powiadać, że Polszczą powstała, przy

jechał do nas feldjegier, zajechał przed pałac, poszedł sam 
do pokejów i położył gratowi papier na stole. Zabawił nie 
dłużej, ja k  dwa pacierze i bez popasu odjechał. Myśmy 
sobie zaraz mówili, że grafowi coś złego się stało, bo feld- 
jegry nie jeżdżą z dobremi wieściami. Za drugie dwa pa
cierze g raf kazał mnie zawołać do siebie, zaprowadził 
mnie do ostatniego pokoju, położył mi rękę na ramieniu 
i powiedział te słowa: — C ar każe mi jechać do Moskwy 
i tam czas jak i zamieszkać. Ale car mnie nie wierzy, to 
i ja  jem u nie wierzę. Tam mi się może stać jeszcze co gor
szego —  a mój syn wcale się o tern nie dowie. Ty, Guła, 
pojeaziesz ze mną, a ludzi z rzeczami aa nami wyprawisz, 

yjedziemy jeszcze dziś perekładną, bo taki jest ukaz. — 
zaraześmy wyjechali i tylko dwa razy nocowali na dro

żę, nimeśmy dojechali do Moskwy, bo tak car kazał. 
Moskwie jenerałowie grafa dobize przyjęli, bawiliśmy

tam jak i tydzień, kozacy przj jechali z rzeczami — i pan 
już myślał, że na tem się skończy. Ale jednego dnia gu 
bernator sam przyszedł do niego, bardzo się nad nim ża
łował, że aż się popłakali, ale dał nam ukaz, abyśmy do 
Kostromy jechali. T ak  musieliśmy jechać. W  Kostromie 
graf kazał mi zostać dn> k :lka, bo musiałem mu nająć 
dworek i służbę urządzić, a dobrze się ludziom przypa
trzyć, czy można im ntać. Pan się tam dobrze umieścił 
i ma wszystko, co trzeba, bo Ko stroma, to miasto, za pie
niądze wszystkiego dostanie. Kto inny możeby się tam 
przyzwyczaił, chociaż zimno tam wielkie, ale g ra f bardzo 
by ł smutny i kilka razy mi mówił: — Ja  już przepadłem, 
mnie o sobie nie myśleć, jeno o syna mi chodzi. Gdybym 
cboć wiedział, co się z nim stanie !

Tu Borchowi łzy puściły się z oczu i Guła także się 
spłakał. Po chwili zaś tak  mówił d a le j:

— Az jodnego dnia graf położył mi znowu rękę na 
ramienia i powiedział te słowa: — Słuchaj Guła, spać nie 
mogę po nocach, wciąż mojego syna mam przed oczyma. 
Jedź ty  chyba do doma, a jedź na dzień i noc. A jak  
przyjedziesz, dzień sobie odpocznij i jedź do W arszawy. 
Jeśli tam mego syna nie zastaniesz, to tam się o niego do 
pytasz, Dotrzyj do niego koniecznie, już to w tem twoja 
głowa, |ak to potrafisz — a jak  go obaczysz, opowiedz 
jemu, coś widział i oddaj mu ten list, który ci daję. A po
tem wracaj do domu i pilnuj mi gospodarstwa. Jakbyś so
bie w czem nie dał rady, to się poradź Netreby. A dslej 
co rok do mnie przyjeżdżaj i przywoź mi, co tam z go 
spodarstwa uzbierasz. A  kiedyby mnie jeszcze dalej wy
gnali, to przyjeżdżaj choć raz na dwa lata...

Więc ja  się panu rzuciłem do nóg i przysiągłem mu, 
ż>, lię na mnii może spnścić, jal na siebie samego —

a choćby go na kraj świata zawieźli, to przyjadę do niego 
co roku.

To rzekłszy, oddał list młodemu Borchowi.
Borcb, z twarzą łzami zalaną, byl prawie bezprzy- 

tomnym w tej chwili. W idok listu go zbudził. W ziął go 
machinalnie do ręki, ścisnął pięść i rzek ł do siebie :

— Daj Panie Boże im to odpłacić!
I  z tem Gułę odprawił, aby się w pałacu pomieścił 

i po podróży wypoczął.
W tej chwili lekarz pokazał się w bramie. Borch 

zaprowadził go do Wisłockiego, ażeby jego pierwej opa
trzył, i prosił go, aby potem przyszedł do niego. O patry
wanie Wisłockiego trwało całą godzinę, poczem lekarz po
szedł do Borcha, ale zastał go jnż w silnej gorączce. 
Z jednej strony nieopatrzone rany się zajątrzyły, a z d ru 
giej żal i i ozpacz za ojcem zakrwawiły mu serce. L ekarz 
zabawił u niego przeszło dwie godziny, bo chociaż jego rany 
były lekkie, jednak  było ich k. kanaście. Ułożywszy go 
w łóżka, wyszedł dopiero około północy.

O północy jnż cala arm ja polska, z wyjątkiem załogi 
w szańcach i placówek przed szańcami, przyciągnęła do 
miasta. W arszawa w jednej części się zamieniła na go
spodę, a w drugiej na szpital. W szyscy mieszkańcy otwo
rzyli swe domy dla zmęczonych, zgłodniałych i rannych. 
Jeszcze do drugiej godziny rano widać było rnch na uli
cach; odbywała się rada wojenna, rząd narodowy odpra 
wiał sesje, aptski były  otwarte i rozmaite postacie snuły 
się jeszcze po mieście. Dopiero po drngiej cisza zupełna 
zaległa wszystkie ulice.

Około trzeciej godziny nad r 
mnej, choć oko wykol, przy słabym

ranem, śród nocy cie- 
blaskn bardzo już

rzadkich, a dogasających latam i, zbliżył się jakiś czło
wiek, niewielki wzrostem, a do tego jeszcze mocno zgar
biony i knlejący na obydwie nogi, do Bonkowsk:ego pałacu 
na Bednarskie! ulicy.

B yła to postać niewątpliwie ludzka, ale ani jej twa 
rzy, ani ubrania nie można było rozeznać : by ł on bowiem 
wytarzanemi w zakrwawionem błocie łachm anam i okryty, 
a Twarz i głowę miał opuchnięte i obwiązane szmatami.

Obejrzawszy się raz jeszcze na pałac, aby się prze
konać, że drogi nie zmylił, zapukał mocno do bramy. Z a
pukał raz, drugi i trzeci, a, dopiero za czwartym odźwierny 
z latarnią w ręka, otworzył bram ę, lecz k ird j u jrzał takie 
straszydło, cofnął się z przerażeniem i chciał już bramę 
zatrzasnąć. Ale człowiek ten oparł się o otwarte skrzydło 
bram y i rzekł do odźwiernego głosem ochryp łym :

— Ja  jestem b ra t cioteczny hrabiego Borcha, wra
cam z pola bitwy, proszę mi dać schronienie.

Zaspany odźwierny nie wiedział zrazu, co robić, albo
wiem nie znał tego człowieka i nie mógł sobie przypo
mnieć, ażeby kiedykolwiek go widział. Ale' zważywszy, 
że ten człowiek jest tak  podruzgotany, iż nie może być 
niebezpiecznym, zaprowadził go do jednej z dnżych ko
mnat w przysieniach, w której było łóżko jeszcze nie za
jęte, i tem go zostawił. Za chwilę wrócił, przyniósł ze sobą 
dzban wody i świecę woskową i ch iia ł się spytać, czem 
jeszcze meże ma s ła ży ć : ale przychodzień jnż leżał niero- 
zebiany na łóżka i spał, jak zabity.

Tym  niepoznanym przychodniem by ł Milek.
Obaczmy, co się z nim działo od .owej chwili, kiedy 

jego bataljon został przez huzarów rozbity.
(Uiąg dcd$*f n a stą p i).
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świadkiem obchodzonych tu corocznie w Wielką 
K ątek  uroczystości, które oryginalnością swtyą, 
połączoną z dziwnem nabożeństwem, iak z drogiej 
■trony teatralną niemal wystawą, w związku 
z pełnym powagi nastrojem, muszą niezwykle 
zainteresować każdego, a szczególnie /już cudzo
ziemca, którem u losy pozwolą z bliska się im 
przypatrzeć. Sądzę, że i dla czytęfóików waszego 
pisma opis tego oryginalnego wićlce obchodu nie 
będzie pozbawiony interesu , ! dla tego spieszę 
choć w ogólnych konturach opowiedzieć wam 
to wszystko, co wczoraj przed moim wzrokiem, 
ja k  bajka jak a  z zamierzchłych już wieków śre
dnich, a tak  żytfo się" przesunęło. Oto, co zdo
łałem  zapamiętać.

Oryginalne [o — raz jeszcze powtarzam — 
widowisko. Aktorami działającym i są najpierw 
m eżnzjin i. przebrani za Beduinów, z których 
każdy trzyma w ręku coś w rodzaju berła . Są 
to członkowie jednej z rozlicznych koDgregacyj 
religijnych, znanej tu  pod nazwą Fratcllanza. 
Dalej biorą udział w obchodzie mężowie, okutani 
w długie czarne siaty , z ciężkiej wełnianej ms- 
tOrji — głowy ich wieńczą korony cierniowe. 
W reszcie chłopcy rozmaitego wieku w stalowych 
zbrojach, w złotych chełmach z pióropuszami 
przeróżnej barwy. W szyscy niosą rzeźbione z 
drzewa postacie świętych — a towarzyszą iu  
muzyki, pochodnie i liczne tłumy ludności. Pochód 
rozwija się powoli, wydłuża, formuje i tak  prze
ciąga przez wszystkie ulice miasta, wreszcie
0 póśnej już godzinie około północy, powo'i po
czyna się zmniejszać, rozpraszać, aż w końcu 
niknie gdzieś całkiem, jak mara senna i miasto 
zalega na nowo spokój i cisza, prawie niczem 
nie zamącona.

Pogłębiony w dumaniu o ziemi mojej rodzin 
n sj i o tych, którzy tam pozostali, siedzę na 
wygodnym foteliku w pokoju, który wczoraj d ' 
piero zająłem przy Corso dalio sbocco di via 
Faliisa — gdy w tern budzą mię z zadumy od

głosy trąb  i ponura, jednostajne uderzenia bę
bna. Uprzedzony już przedtem przez uprzejmego 
gospodarza, spieszę do okna, bo wiem, że owe 
trąby  i bębny zwiastują mi, iż pochód właśnie 
tędy będzie przeciągał. I  w samej rzeczy tak  
było. Pochód właśnie się rozwijał, jak  wąż dłagi, 
wijący się i mieniący różnemi barwy w ja  skra
wam oświetlenia towarzyszących mu po ‘hodni. 
N a czele postępowali wyżej jnż  opisani mężczy 
śni w czarnych szatach, niosący na barkach 
statuę Zbawiciela, z .drzewa misternie w yrze
źbioną. Tuż za Zbawicielem postępował św 
Piotr, w towarzystwie lównież z drzewa wy
rżniętego koguta, co chwil* roztwierającego swój 
dziób i rozdzierającego powietrze przeraźliwem : 
X  k«eriLi!.

Dalej szła nowa postać Chrystusa, już ukrzy
żowanego, z krwawe mi ranami, z cierniową na 
głowie koroną, z trzciną w ręku, w czerwonym 
płaszczu, zupełnie taki, jakim  go nam opisuje 
Ewangelja w owym strasznym dniu śmierci mę
czeńskiej za ludzkość. O kilka kroków tn s a u  
widzimy inną postać N azar.ńczyka—oto ugina ei) 
On pod ciężarem krzyża, który na wł< snych bar 
kach dźwiga i a górę Gjolgota, upadając pod je 
go ciężarem. Za tą poslae.ą widzimy ukocLanego 
ucznia Jezusa, św Jan a  i nawróconą grzesznicę, 
źw Magdalenę z rozpuszczonemi włosami, opa
dają :emi z pod iłotego zawoju, z wzrokiem, na
tchnienia pełnym, wzniesionym ku nieba

Nagle w tłumie daje się spostrzedz jakieś 
poruszenie, tłok wzrasta, wsryscy popychają się
1 cisną, a równocześaie, jak fala, przepływa przez 
powietrze jeden p rz ic :ąg’y, głębok1, tłumiony 
ję k : O Jezu ! Oto tragarze niosą olbrzym krzyż, 
z którego zwisa przybite doń ćwiokt mi c—ło 
Zbawiciel*. M uzyka zaczyna g~ać sopranową 
arję a ostatniego aktu „Normy", z łagodną melo- 
dją mięsa* ją się westchnienia tło ma, b lid e  świa
tło niez iczonych pochodni oświeca bledszą jeszcze 
twarz ukrzyżowanego, a pochód powolnym, mia 
rpw jm  Krokiem posuwa się dalej. N a.t ój ogólny 
dziwnie poważny, podniosły.

W  tern jed tn  z niosących krzyż odłącza się 
od tłumn i skręca w bok. Mimowoli budzi sie 
we mnie jakieś dla ni< go współczucie. Biedny ! 
Zapewne nie mógł się już dłużej oprzeć gwałto
wnemu wzruszeniu, albo też osłabł ze wzruszę 
ni*. Domysły moje tym razem mię c m jIły . „B ie
dak" skoczył do pobliskiej trafiki, bo zabrakło 
m a cygar do dalszego pochodu. Epizod ten roz
śmiesza mię swym kontrastem na chwilę, ale 
tylko na chwilę, bo już widok nowy pochłania 
ea łą  moją uwagę i nastraja mię na tę samą nutę 
poważną, co tłan* cały.

Ze skrętu ulicy wysuwa się nowa g.upa — 
ciało Chrystusa, zdjętego już z krzyża, martwe 
go, niosą właśnie na w sp an k h  przybranych no 
szach. Rany Boga - człowieka krwią broczą, 
korona z cierni wbiła ma się w skronie, ciało 
Jego pokryte czarną, ża łobrą zasłoną. M uzyka 
przechodzi w tak t marsza żałobnego z „Romea 
i Ju H “, który nagle zmienia się w arję soprano
wy z „Balio in M&schera".

JeBtto j ik b y  powitanie nowej figury. Sez 
której żadna tego rodzaju uroczystość we W ło
szech obejść się nie może, a która zarazem koń
czy cały pochód. W  oświetleniu już nie wosko
wych pochodni, ale przy mdłych światełkach 
lamp, okazuje się postać matki bolesnej, Madonny. 
F igurze M adonny towarzyszy ostatnia muzyka, 
intonująca dnet na tenor i baryton z opery 
_L* Forza del destine".

W ten sposób ugrupow ,ny pochód ów ża
łobny powoli, wśród dźwięku melodji i przy bla
sku pochodni, przeciąga ulicami miasta Bari, 
którego mieszkańcy co roku z taką uroczysto
ścią, a nawet okazałością czczą pamiątkę ukrzy
żowanego za grzechy świata Chrystusa...

Wb

Z prowincji.
Gródek 14. kwietnia (Koncert.) Po długiej 

przerwie, spowodowanej jedynie opłakanemi stosun
kami towarzyskiemi, udało się wydziałowi resursy 
rozbudzić na nowo w naszem mieście życie towarzy
skie. W dniu 10. b. m. urządzono w lokainościach 
resursy koncert amatorski, z łaskawym współudzia
łem czterech członków lwowskiego towarzystwa śpie
wackiego „Echo". Nie znającym tutejszego życia 
zakulisowego zda się to może bagatelą, lecz kto zna 
nasze stosunki, wie, na jakie przeciwności i intrygi 
naraża się każdy, chcący się przyczynić do przerwa
nia monotonnego tutejszego życia. Niedziw też, iż 
tak dawno zapowiedzianego koicertu oczekiwano 
z niecierpliwością. Leez przyznać trzeba, iż ni* na 
darmo czekaliśmy; obfity i umiejętnie ułożony pro
gram obdarzył nas wiązanką przeważnie swojskich 
utworów.

Pierwszy numer programu, kwartet na głosy 
męskie (Moniuszko Gall), odśpiewany został przez 
członków towarzystwa „Echa11. Z drugiego nu
meru (solo skrzypcowe Beriot’a), wywiązał [się 
z nadzwyczajną precyzją znany z tutejszej estrady 
skrzypek p. Trzadkowski. Następnie, co w szczegól
ności podnieść należy, usłyszeliśmy deklamację panny 
Marjl Świechowskiej, która występując w Gródku po 
raz pierwszy, potrafiła umiejętnem wygłoszeniem 
dwóch zgrabnych wierszyków, odnieść prawdziwy 
tryumf. Uisztę numerów programu wypełniły: Szu
berta „Aufenthilt" solo" sopranowe pani Eitlowa. 
Moniuszko „Panicz i dziewczyna" solo tenorowe, 
p. Bojarski. — Łada „Kujawiak", solo skrzypcowe, 
p. Trzaskowski. — Radwan „We śnie i na jawie“, 
solo teorowe, p. Gniidinger, przy akompaniamencie 
panny Henze. — Moniuszko-Gal „Wędrowna p'aszy- 
na“, kwartet „Eeha“ . Wszyscy amatorowie, biorący 
udział w koncercie, wywiązali się znakomicie, a 
grzmiące fora przy akompaniamencie kolosalnych 
oklasków, zmuszających niektórych amatorów di 
bisowania, musiały im być piękną nagrodą za po
niesione trudy. Z przykrością tylko zauważyć należy, 
ii p. Ozarkiewiczowa, znana ze swych występów we 
Lwowie uczennica p. Marka, z powodu nagłej prze
szkody w koncercie udziału wziąć nie mogła.

Niestety jednak *tan kasy pozostawał w rażącej 
sprzeczności ze skromnemi wymaganiami aranżerów.

Lubaczów IB. kwietnia. (Kółko amatorskie) 
Od n'edawna, bo zaledwie od paru tygodni zawiązało 
się w Lubaczowie kółko amatjrskie dramatyczne, 
które egzystencję awoją ma do zawdzięczenia przede- 
wszystkiem niezmordowanemu w trudach około za 
wiązania tegoż, adjunktowi sądowemu p. B .., jakoteż 
pp. radcowstwu T... Na pierwszem przedstawieniu, 
dochód z którego przeznaczono dla straży egniowej 
ochotniozej tutejszej, odegrano dwie sztuki pt. „Ta
tuś pozwolił" i „Na wędkę". Obydwie sztuc<ki ode
grane zostały tak przez panie amatorki, jakoteż przez 
panów, prawdziwie artystycznie. Z panien w pier
wszej sztuczce zasługuje na zupełne uznanie w roli 
„Balbiny11 panna Zofja W... Również nadzwyozaj za
jęły swobodna grą i znpełnem przejęciem się rolą, 
panny Mirja T..., Julja Z,, i Olimpia W... W sztucz 
ce „Na wędkę", panna Marja T..., grająca rolę mło
dziutkiej mężatki i pauna Z>fia W..., jako jej przyja 
ciółka, zachwycały słuchaczy grą pełną artyzmu i 
wdzięku. Również i panowie amatorowie zasługują 
na zupełne uznanie, którego też nie szczędziła im 
licznie zebrana publiczność, obdarzając wszystkich 
rzęsisteml oklaskami. — Zachęcone dobrem powo 
dzeniem amatorskie kółko, da niebawem po świętach 
drugie z rzędu przedstawienie.

KRONIKA
Wiadomości osobiste. Prof. di. A d a m k i e 

wi c z  wniósł, jak się dowiaduje Czas. podanie o 
uwolnienie ze słnżby i emeryturę i osiada stale we 
Wiedniu. — Arcyks. Leopold S a l v a t o r  wyjecha 
wczoraj po południu pociągiem kurjerskim do 
Wiednia.

Z tycia towarzyskiego. W Tarnowie pobło 
gosławiony zostanie d. 23. bm. o godz. 7. wiecz w 
kośeiele 00. Filipinów związek małżeński panny Ja 
dwigi S t a u k o ,  córki lekarza powiatowego, z p. 
Włodzimierzem S z c z e p a ń s k i m ,  dr. med.

Nekrologja. Halina z hr. Lasockich C h o m e n- 
t o ws k a ,  córka hr. Bronisława Lasockiego, niegdyś 
prezesa Banku galic. dla handlu i przemysłu i mał
żonki jego, z domu Wołowskiej, zmaiła dnia 15. 
bm. w 31 roku życia. Pogrzeb odbył się one- 
gdaj w Sierakowie. Zwłoki złożono w grobach r - 
dzinnych w Dziekanowicach —  Wilhelm Ślepowron 
G ą s i o r o w s k i ,  b. profesor literatury w b insty
tucie technicznym, przeżywszy lat 67, zmarł w Kra
kowie. — Zmarli w Przemyślu. Me n n e i o w a ,  żona 
radcy sądu kraj. 1 Jakób S c h w a r c ,  kupiec, radny 
i obywatel m iuta, przytywszy lat 71. — Wiktorja 
z Diakonowiczów P o p o wi o z o wa ,  zmarła w Wasz- 
kowoach na Bukowinie, przeżywszy lat 55. — Ka
rolina z Witaszewskicb N a w r o c k a ,  wdowa po 
urzędniku cłowym, zmarła w 63 r. życia w Roma- 
nówce, w powiecie brodzkim. Nieboszczka znaną była 
dobrze uczestnikom ostatniego powstania narodowego.

— Adam hr. D z i e d u s i  y c k i, właściciel dóbr ziem
skich, urodzony w r. 1848, zmarł d. 21. bm. — 
Michał Ś w i e t l i k ,  ukończony stndent lwowskiej 
szkoły gospodarstwa lasowego i były słuchacz me 
dycyny na uniwersyrecie krakowskim, zmarł we Lwo
wie, przeżywszy lat 29 — Jadwisia C h u t k o w s k a ,  
pięcioletnia córeczka Jana i Olgi ze Szwedzickich, 
zmarła we Lwowie.

Kalendarz. Piątek (22.): S Aera i Kaja. Wschód 
słońoa o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 6. 
minut 51.

Ka l e n d ,  myś l i  wski .  Wolao polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotue w , gólnosci.

Ze sfer kościelnych. Es. Anatol Nowak został 
mianowanym kanclerzem konsystorza djecozji krako
wskiej w miejsce ks. kanonika Józefczyka.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy“ 
bór Oktawa Sali na prezesa i Władysława Gniewo
sza na zastępcę prezesa rady powiatowej w Bro 
dach.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Milowoe, w powiecie zaleszczyckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Z kolei państwowej. Dyrekcja kolei państwo
wych mianowała inżyniera p. Franciszka Rybickiego, 
referentem dla spraw budowli lądowych w obrębie 
należącym do dyrekcji ruchu we Lwowie.

W sprawie hr. Jerzego Józefa Dunin Borko- 
wskiegi dowiadujemy się z kompetentnej strony, iż 
podana przez Wiener Tayblatt, a przez nas powtó
rzona wiadomość, jakoby umysłowo chory Józef hr. 
Dunin Borkowski p ó ł m i l j o n o w y  m a j ą t e k  
o d z i e d z i c z y ł  i z tej przyczyny pod kuratelą są
dową przez rodzinę swoją bezprawnie był trzymany, 
jest przez Wiener Tagblatt wymyśloną mistyfikacją. 
Hr. Józef Borkowski był jako umysłowo chory kil
kakrotnie leczony, nie posiada jednak żadnego ma
jątku, ani też w ostatnich latach żadnego majątku 
nie odziedziczył, wobec ezego nikomu z członków 
jego rodziny, a już najmniej jego żyjącym rodzicom, 
którzy koszta jego utrzymania z własnych pokrywają 
funduszów, nie może zależeć na ustanowienia nad 
nim, jako nmysłowo chorym, knrateli sądowej.

Doktorat. P. Marcin B u j n o w s k i ,  kandydat 
notarialny z Pilzna, uzyskał na Uniwersytecie Ja
giellońskim stopień doktora praw.

Na rz cz fundacji km. Kościuszki złożyli ucze
stnicy uczty pożegnalnej, wydanej w Przeworsku na 
uczczenie sędziego powiatowego St. G ł ę b o c k i e g o ,  
kwotę 36 zł. w d. 27. marca. Piękny to i naśla
dowania godny przykład. Przeworsk składając swój 
datek, wyprzedził nawet odezwę komitetu! 0 takie
wiadomości prosimy jak najczęściej.

D.dać tu musimy, że prócz tej kwoty, została 
pewna nadwyżka, którą bardzo właściwie rozdz^lono 
„na święta11 między miejsoowyeh ubogich.

Pijawki Chłopskie rnlgo pisarze pokątni, gra
sują w Szozerou jawnie i otwarcie, wyzyskując w 
okropny sposób biednych włośoian. Szczególnie dwie 
pijawki są bardzo żarłoczne, a tern groźniejsze, iż 
usadowiły się w najbliższej okolicy sądu. Korespon
dent nasz zwraca się z prośbą do p. prezydenta sądu 
wyższego o wydanie stosownego zarządzenia, iżby 
podobne nadążycie i jawne wyzyskiwanie naszego 
łatwowiernego lndn, zostało usanięte. Kto zaś tradni 
się pokątną pisarką, o tern wie całe miasto...

„Nawy Bazar". Zawiązało się w na-zem mie 
śoie konsorcjum, złożone z kilku kapitalistów, którzy 
wspólnie z przedsiębiorcą Hausmannem postanowili 
wybudować przy ulicy Karola Ludwika, na gruncie 
obok kasy oszczędności, wielki gmach pod nazwą 
„Nowy Bazar" na wzór berlińskiego Panopthicum  
Passage. Gmaoh od strony ulicy Karola Ludwika 
posiadać będzie zamiast bramy pasaż, prowadzący aż 
na nlicę Sykstnską. W pasażu tym, pokrytym szkla
nym dachem, znajdować się będą sklepy, kawiarnia, 
cukiei nia i restauracja. Cały gmach otrzyma światło 
elektryczne, którego urządzeniem zajmie się dyrektor 
zakładu telefonicznego, p. Ba,dach. Nie potrzebujemy, 
zdaje się, dodawać, że „Nowy Bazar" wtady tylko 
btdzie ozdebą miasta, jeżeli wykonanie planów powie
rzone zostanie zdolnemu architekcie. Mamy jednakże 
nadzieję, że urząd bi downiczy przy zatwierdzeniu 
planów będzie miał na oku także stronę estetyczną 
budynku, gdyż było oy prawdziwą szkodą, ażeby 
obok wspaniałego gmachu stanęła jaka brzydka 
bndowa.

Wskazówki konserwatorskie. Biuro konserwa
torskie w Krakowie ogłasza :

Grono konserwatorów Galicji zachodniej, działa
jąc w mteresie dobra zabytków sztuki, wobec nad 
chodzącej pory restauraoji kościołów, przypomiua 
uprzejmie wielebnym zarządom kościołów i komitetom 
parafialnjm : 1) że należy unikać perjodycznego bie
lenia wapnem rzeźb i sztukaterji, bo to zagubia co
raz więcej modeli mek; 2) że nie trzeba pokostować 
i Kadrować starożytnych sprzętów drewnianych, jeżeli 
Ba one ozdobnie wykonane z twardego drzewa; 3) 
należy unikać całkowitego zazłaeania na nowych grun
tach dawnych ołtarzy, ale dozłacać tam tylko, gdzie 
wytarte; nie powinno się zmieniać systemu dawnej 
koloryzacji ołtarzy, ambon i rzeźb; 4) w malowaniu 
ścian powinno się uuikać udawania farbą marmurów, 
lub gipsatur; 5) bronzowych płyt nagrobkowych,
krat i chrzcielnic, odlanych z bronzn, nie godzi się 
czyścić po wierzchu cegłą, ani ozemkolwiek przecią
gać ; 6) kamiennych przedmiotów nie powinno się
pokostować.

Grono konserwatorskie ndziela cbętnie wszelkich 
szczegółów rad i wskazówek w sprawach restauracji 
i konserwacji ^zabytków kościelnych, za zgłoszeniem 
się do biura konserwatorskiego w Krakowie, pod adre

sem sekretarza grona, dra Włodzimierza Demetrykie- 
wicza, konserwatora, plac Szczepański 1. 2.

Zmiana własności. Dobra Olaszów w powiecie 
tłumackim nabył od Wolfa Horna Edmund hr.j[P o- 
t o c ki.

Nieszczęśliwy wypadek. W Dzikowie starym 
w powiecie cieszanowskim, próbowano w wielką so
botę moździeży, z których miano strzelać nazajutrz 
polczas uroczystej mszy św. w cerkwi. W czasie 
owego próbnego strzelania, jeden moździeż, widocznie 
za silnie nabity, pękł, a odłam jego uderzył w po
bliża stojącego włościanina Stef: na Zadorożnego tak 
silnie w głowę, ii zabił go na miejsca. Zabity zo
stawił żonę i pięcioro drobnych dziatek.

„Rękawka" na mniejszą, niż innych lat, skalę
— czytamy w Noto. E ef. — z powodu zimna i 
wiatru, oraz dnia pochmnrnego, ale z zachowaniem 
tego samego, co zawsze, opłakanego zwyczaju rzuca
nia jadła lndziom, niby zwierzętom, odbyła się dnia 
19. bm. na Krzemionkach przy dość licznym udziale 
publiczności i przekupniów..

Napad na księdza. Z Rohatyna donosi nam p. 
J. Kowalewski dnia 20. bm „Wczoraj zdarzył się 
tutaj podobny wypadek, jak w Kościelcu. Na wraca
jącego do doinu, między godziną 9. a 10. wieczorem, 
tutejszego gr.-kat. pioboszcza ks. H. D z e r o w i c z a , 
75 letniego starca, napadło na ulicy, najwięcej oży
wionej, dwóch złoczyńców z drągami i zadawszy mu 
kilka razów kołami w głowę, zaczęli go dusić. Pod
czas szamotania się spadli wszyscy trzej do rzeczki 
Babinki i tam jeden z złoczyńców byłby księdza Dz. 
pewnie udusił i utopił, gdyby na szczęście duszonego 
nie była nadjechała fura, za zbliżeniem się której 
napasinioy się ulotnili. Napadnięty, przyszedłszy do 
przytomności, z wielką trudnością dowlókł się do do
mu, a silnie pokaleczony, jest obecnie obłożnie chory; 
na szezęśc:e, życiu księdza D. nie grozi niebezpie
czeństwo. Żand&rmerja, zawiadomiona o tym śmiałym 
napadzie, prowadzi energiczne poszuk’'wania za spra
wcami, jednakże dotychczas nie odniosły one żadnego 
skutku. Cała okolioa jdst zaalarmowana."

Zakład wodo i mleko leczniczy w Jaworzn 
(Emsdorf) zasługuje na szczególną uwagę ze względu 
na przepyszne położenie, uposażenie w świeże powie 
trze przez pizyrodę i sztukę, tanie i dobre urządzenie 
dla choryoh i dla wyciiczki.

W Zakopanem po ślicznej pogodzie przed świę
tami od kilku dni śnieg pada w nocy i rano cała 
okolica jest śniegiem pokryta. — S. Witkiewicz wy 
kończył krajobraz tatrzański, który wzbudza tam ogól
ny podziw.

Złota róża cnoty, którą papież Leon XIII. 
przeznaczył w roku bieżącym dla królowej portugal 
skiej Amalji, przedstawia wartość przeszło 50.000 fr 
Jubiler, który ją zrobił, poehodzi ze słynnej rodziny 
jubilerskiej, mającej jnż od trzech wieków warstat 
swój w pobliża katedry św. Piotra. Za samą robotę 
otrzymał 8000 fr. Łodyga róży jest ze szczerego 
złota i ma 1 m. 60 ctm.; kielich kwiatu stanowią 
drogie kamienie, osadzone w złocie, ua liściach wy
ryte są, oprócz imienia papieża, tytuły księżnej, dla 
której róża jest przeznaczona, a zasiane one drobniej- 
szemi drogiemi kamieniami, niby kroplami rosy. Cała 
róża spoczywa we wspaniałym futerale z białego 
atłasn, ozdobionym srebrnemi pączkami róży. Dwaj 
wysłańcy papieża wręczą małżonce króla don Carlosa 
ten dar cenny.

Austrjacka drukarnia państwowa, której bu
dowa trwała lat kilka, rozpoczęła pracę. Z powodu 
swej rozległości i rozmaitych technicznych i hygieni- 
eznych urządzeń, może być ona uważaną za pierwszą 
w świecie. Jestto olbrzymi gmach czterokatny, po
dzielony na trzy częśoi, z których jedna przeznaczona 
jest do przygotowywania papieiów państwowych. Cały 
budynek posiada siedm piąter. Przy drukarni urzą
dzone są dla robotników łazienki, kuchnia i restaura
cja. oraz pomieszczenie dla warty. Oświetlenie elek
tryczne składa się z 800 lamp, z których każda o 
sile 16 świec i 30 lamp innego systemn, o sile 1.000 
świec każda. W di asami dzhała 45 pospiesznych ma 
szyn drukarskioh; zeoerów praonje 500; liczba wszy
stkich robotników i urzędników wynosi 2.0U0.

Dramat śmigusowy w Warszawie. W ponie 
działek wieczorem nad Wisłą w okolicy Soloa, tuż 
prawie przy ulicy Czerniakowskiej, rozegrał się dra
mat śmigusowy, pomiędzy małżonkami Rudniokimi, 
zamieszkałymi przy tejże ulicy. Józef Rudnicki w 
wieku lat 50, powracał z zabawy na polu Mokoto- 
wskiem i wstąpił z żoną Marjanną do znajomych na 
Solcu. Tu zabawiwszy do godz. 9. wieczorem, mał
żonkowie R powracali do domu. W  drodze z nie 
wiadomej przyczyny wynikła pomiędzy nimi sprzeczka 
i mąż chcąc spiawió śmieus żonie, pohnął ją do 
Wisły z bulwaru. Przytomna Rudnioka schwyciła 
się męża za rękę i pociągnęła go za sobą tak, że 
oboje wpadli do wody. Na krzyk Rudnickiej nad
biegł stójkowy cyrkulu łazienkowskiego z pomocą i 
wyratował ją, mąż jej jednak poszedł na dno i po
mimo natychmiastowych poszukiwań, zwłok jego nie 
odnaleziono. Rudnicką zmoczoną odesłano do domn.

Pi‘0ta8t. W r. Allg. Ztg. sprzeciwia się nazwie 
„tJelltru, jako „skompromitowanej11 już w r. 1228 
tj. w roku swyoh urodzin — natomiast proponuje 
nazwę „Kronkreuzśr", albo „Neukreuzer". My zaś 
odzywamy się ponownie do naszych kolegów po pió 
rze, ażeby „Hellera11 nie popularyzowali jako „szeląg"
— ale używali o wiele odpowiedniejszej dla nas na
zwy „gr os z" .

Zajmujące listy o Rosji, drukuje PFr. Allg. 
Ztg., która też ze szczególniejszą życzliwością traktuje 
sprawę polską Dla nas zapatrywania Wr. Allg. Ztg. 
nie przynoszą wiele nowych szczegółów, w każdym 
razie dla świata niemieckiego są to bardzo ornkawe 
rzeczy — i pouczające.

Dziwne morderstwo. W Semendrji — miejsco
wości, leżącej po prawej stronie Dunaju, na ziemi 
serbskiej — znaleziono onegdaj zwłoki żołnierza serb
skiego, Konstantynowieza, straszliwie pokaleczone. Do 
zabójstwa przyznał się kolega nieboszczyka, Wasyl 
Radulowicz, także żołnierz. Powiada on. że Konstan- 
tynowicza zabił na jego własne żądanie i to podług 
instrukcji, jaką mu ten przed śmiercią zostawił. Od
ciął on mu naprzód głowę, potem wyjął serce i wą
trobę i na oznaczonem przez niego miejscu wycisnął 
z nieh krew. Na tern miejscu miał — według zape
wnień nieboszczyka — znaleźć potem wielki skarb, 
oraz eliksir, za pomocą którego miał wskrzesić go 
znowu do życia.

Zabobonny Radulowicz spełnił straszne polecenie 
kolegi w najdrobniejszych szczegółach. Ale napróżno 
kopał potem przez całą noc w owem tajemniczem 
miejscu. Ani skarbu, ani eliksyru nie znaiazł.

Serbskie ministerstwo wojny wdrożyło śledztwo 
w tej sprawie.

Proces Ravachola. Eclair donosi, że zaledwie 
z wielkim trudem da się złożyć ława sędziów przy- 
sięgłych w procesie Ravaehola. Pod najrozmaitszemi 
pretekstami wszyscy przysięgli starają się uwolnić od 
przykrego obowiązku.

Czterdziestoletni jubileusz rządów w. księcia 
ba ieńskifcgo obchodzony będzie w Karlsruhe dnia 
28, 29. i 30 bm.

Mili sukcesorowie. Zmarły bezdzietnie hrabia 
Jerzy Waldstein, zamianował miasto Wiedeń swym 
uniwersalnym spadkobiercą. Zarząd miejski jednak 
nie przyjął zapisu, gdyż posiadłość hrabiego w Dux 
przeoiążona była legatami. W liczbie zapisów figuro
wał też legat w wysokości ćwierć miljona zł. na 
rzeoz wyższych oficjalistów nieboszczyka, którzy — 
jak się to okazało — mieli już w swem ręku 1'sty 
zastawne, opiewające na sumę 400.000 zł., darowane 
im rzekomo jeszcze za życia hrabiego. Wdrożono 
śledztwo sądowe i zakwestjonowano listy zastawne 
w kwooie 300.000 zł. Dyrektora i zarządcę dóbr 
: reszto wano.

0 pożarze w pałacu zimowym telegrafuje A y. 
P ó łn .: „W dniu 17. b. m. w soborze pałacu zi
mowego na nabożeństwie obecni byli cai, caiowa i 
członkowie panująoego domu. Po nabożeństwie car 
i carowa przyj mowaU życzenia, a następnie udali się 
do Tewmtrznych pokojów, gdzie zastawiony był stół 
wielkanocny.

W dniu 16. b. m., o godzinie 9. minnt 45 
wieczorem w kilka salonach pałacu zimowego zaga
sło nagle oświetlenie elektryczne. Okazało się, że na 
poddasza, nad salą Jerzego stopił się łącznik oło
wiany. Elektrotechnik, pragnąc bezzwłocznie przy
wrócić oświetlenie, ustawił nową płytkę ołowianą, 
ale wskutek przypadkowego zetknięoia z pobliskim 
biegunem, wytworzył się łnk wolty, który zapalił 
drewnianą podstawę żelaznej skrzynki i izolaoję prze
wodników.

Wszczęty tym sposobem pożar został w tej 
chwili ngaszony przez strażaków. Spaliła się izo
lacja na 11 parach przewodników po trzy sążnie 
długich i poramało, w części zaś spaliło się 11 
skrzynek łącznikowych, zrzucono cztery kwadratowe 
sążnie daohu i wyrąbano do 10 kwadratowych sążni. 
Wewnątrz pałacu nic nie uszkodzono i dnia 17- 
b. m. wieczorem na nowo już oświetlono pałac ele
ktrycznością".

Miesiąc luty był w Moskwie okrstsm ciągłych 
turniejów na lodzie; najobszerniejszą i najwięcej u- 
ozęszozaną jest ślizgawka Yacht-Klubu na stawie 
Ermitażu. Ogród ten ma stały przywilej dostarczania 
mieszkańcom Moskwy wszelkiegu rodzaju rozrywek 
w każdej porze loku. Sport łyżwiarski liczy tu 
w5ela zwolenników i zwolenniczek, a zwycięzcy pod
czas wyścigów otrzymują nagrody, jak również różne 
zaszczytne tytuły. Nie dość tego: w Ermitażu po
dziwiano wspauitły lodowy konterfekt wieży E ffel; 
model z loda odpiwiadal ściśle żelaznemu orygina
łowi, a niełatwe to było zadanie, by z pomocą rąk 
ludzkich nadać odpowiednie kształty bryłom lodu, 
przywożonym z rzeki Most wy i to, jdy robocie towa
rzyszył mróz 30-stopniowy. Po dwóch miesiącach 
pracy stanęła wieża, pochłonąwszy 9000 rubli kapi
tału. W Petersburgu podobne pomysły przyniosły 
25.00U rubli dochodu, to więc wywołało naślauo- 
wnietwo Wieża, 14 sążni wysokości, ozdobioną była 
elektrycznemi latarniami, z których wierzchołkowa 
imponowała siłą 4200 świeo; u stóp lodowego ko
losu ustawiony był biust Eiffla z lodu.

Generał-gubernator Moskwy, zmarły przed 
kilkoma miesiącami książę D o ł g o r u k o w ,  zapisał 
w testamencie cały swój nieruchomy inwentarz na 
cele dobroczynne. Pieniądze stąd mogły byó otrzy
mane tylko drogą licytacji ruohomości sprzedanych, 
których szacunek oznaczono na 12.000 rubli, ponie
waż jednak istotna wartośó o wiele przewyższa tę
sumę, oczekują więc, że licytacja przyniesie około k
80.000 rubli. Postanowiono częściowe sprzedaże,
które trwaó mają przez 6 tygodni. Pierwsze pióby 
idą nader pomyślnie: wystawione na sprzedaż przed
mioty rozchwytywane są przez znajomych i przyja
ciół zmarłego i idą po bardzo wysokiej cenie.

Głównem centrum na futrzane jarmarki w 
Europie jest Lipsk; tam zjeżdżają się kupcy hnrto- 
wni z różnych stron, tam postanawiane bywają ceny. 
Rosyjscy kupey dawno już starali się o zamianę 
Lipska na pnnkt, dla nich dogodniejszy, na przykład 
Moskwę lub Kijów, zagraniozni zaś proponowali 
Wrooław. Obecnie obustronnie zgodzono się wybrać 
Warszawę, jako punkt centralny między Lipskiem a 
Moskwą W tym eelu zjeżdżał do Moskwy pan 
Oskar Stummer, jeden z głównych ajentów futrzanego 
przemysłu; jechał on z Peterbburga, gdzie znalazł 
między kupcami wielo zwolenników nowego projektu,
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GŁOS KRW I.
PO W IEŚĆ  W SPÓŁCZESN A

P R Z E Z

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego)

(Ciąg dalszy).

— Daj pokój, — mówiła skromnie. — Ja  
jVstem tylko jednem kołem w massynie, którą 
ty  obracasz i kierujesz tak  pa mistrzowsku. 
W  naszych poufoyuh rozmowach nie potrzobu- 
jr jz  byó zanadto skromną i moż;sz sobie przy
znać, co ei się słusznie należy. CłŁ  towarzy
stwo nie może się nadziwić wpływowi, jak i na 
księżnę wywierasz; jest on czarodzh jski prawie. 
Jedno twoje sło*o, jedno epojrzenie czasem wy
starcza, ż tb y  księżnę nsg  ąć do twoich zamy
słów, Łfnsiałaś cl yb3 wygrzsbać gdzie ten ca 
downy korzonek, co według podania, daje posia
daczowi władze nad cadzemi sorcami. Co do 
mnie — serdecznie się cieszę z twojej wszechm *- 
cnosci na dworse, bo znam twoje zapatrywania 

sympatyzuję z niemi. Na mnie możesz liczyć 
i budować zawsze.

— T ak, masa słuszność! — mówiła Leo
nia. — I dobrze robisz, że trzymasz moją stro
nę w grze, która się na tym dworze rozgrywa. 
Bronimy wspólnych interesów, a dosyć mamy 
przeciwników do walki, z którymi potrzebna nam 
solidaino&ó. A więc między nami kartel za
warty ?

— N aturalnie! — I  znowu ścisnęły się za 
ręce. — Ja  ci się oddaję pod komendę zupełnie. 
Powierzam się twojemu sprytowi i kierownictwu 
i ufam, że wspólnemi siłami zdołamy utrzymać 
nasze dążności na górze

— Tę wiarę i ja żywię i dlatego uważam 
sobie za obowiązek, grać czasem rolę opatrzności 
wobec księżny. Ale, choć mogę wiele, to jednak 
potrzebuję twojej pomocy. W i-raw dze na tak  
słabą osobę, jak  Anna Regioa, wystarczyłaby 
nitka, by ią prowadzić po naszej myśli, ale wię
cej tych nitek utworzą sieć, która szersze obej
mie koło i nasze stanowisko u dworu uczyni 
wszechwładnem ; dlatego, jeżeli chcemy tego do
piąć, musimy dokładnie zbadać, obliczyć dane 
i ewentualne konsekwencje, a z wytkniętym pla
nem stanowczo iść do celu.

— T ak, tak ! — potakiwała hrabianka. — 
Zupełnie się zgadzam z tobą. T rzeba utworzyć 
osobną klikę, któraby gniotła wszystko, co by

mogło powstawać- przeciwko naszym zamysłom, 
a myłlę, że nam nie braknie przeciwników.

— Których ująć lub złamać będziemy mu
sieli. Ale — otóż dotarliśmy do sedna przedmiotu. 
Powiedz mi, moja droga, co myślisz o dziwnym 
pomyśle księcia, ażeby adjutantem zrobić oficera 
od piechoty, człowieka, który się nazywa po 
prostu, a do tego po angielsku: „G ower?"

Kany zrobiła m irę pełną najwyższej zgrozy 
i oświadczyła, że jes t najzupełniej oburzoną.

— Jest to obcy a niski żywioł w napzem 
wyłącznem i to tak  starannie wyłącznem kole — 
mówiła pani domu. — Jego wysokość złą przy
sługę robi nawet temu samemu piechurowi, bo 
go naraża na nieprzyjemności, których mu w 
naszem towarzystwie nie zbraknie. Swobodnym 
nie będzie się czuł nigdy w nieswojem towaizy- 
stwie. G dyby choć nie był żonatym. Ale on 
będzie musiał pokazywać się wszędzie ze żoną, 
osobą ani dobrze urodzoną, ani wychowaną pe- 
,/nie. Czy mamy w mścić między siebie taką 
mieszczkę i nie wstydzić się sami przed sobą? 
Do irawdy, książę obraża nas swoim postępkiem J

Mała hrabianka wyprostowała się z godno
ścią i z a k ra k a ła :

— Przeciwko temu potrafimy demonstrować !
— W łaśnie o to chodzi! — podchwyciła Le- 

onja. Co do mnie, to jestem zdecydowaną, użyć

całego mojego wpływu, żeby tej Diemiłej sprawie 
inny nadać kierunek. Książę nlega przecież A n
nie Raginie we wszystkiem, ale zazdrośny jest! 
więc jesseze rozważę, której drogi się chwycić. 
Tymczasem wyjaśnię ci moje plany. Trzeba, aże
byśmy w najhliższem otoczeniu księcia miały ko
goś swojego, a pewnego i takiego upatrzyłam  już. 
Jest nim mały F la n d e rn ; towarzysz, jakich mało, 
dżentelmen czystej wody, a przytem oddany mi 
zupełnie W edle mojego zd an ia , jest to najodpo
wiedniejszy kanaydat na książęcego adjutanta, 
zwłaszcza, że odkąd złam ał nogę przy zeszłoro
cznych wyścigach, pełnienie słnżby zwykłego ofi
cera przychodzi mu Die bez trudu.

— Ach prawda! Biedaczek! — ubolewała 
hrabiauk* —Taki miły, tak świetnie wychowany 
młody człowiek, a przytem twój cień, któremu 
cała młodzież zazdrości twoich łask. Powiedz mi 
czy to prawds ? Mówią, że go swatać chcesz 
m ałą Gretą W reda?

— Z Gretą W re la ?
I  piękna ekscelencja drgnęła, jak  gdyby sło

wa przyjaciółki nkłóły ją  dotkliwie. Opanowała 
jednak natychmiast sytnację i z grym asem  nie
zadowolenia mówiła

— A ! jacy  ladzie są niedyskretnifl Zamsze 
■nnym zaglądają w karty  1 Pasions (le dessus — 
to nie jest moja wyłączną tajemnicą,] więc mówić

o tem nie mogę. Ale — wracając do adjutanta — 
to musimy się naprzód porozumieć i pilnie pod 
tym piechurem kopać dołki. Przedewszystkiem 
robimy opozycję i nie przyjmujemy jego żony.
Ja  obowiązuję się odpowiednio do tego nastroić 
nasze towarzystwo. Aie przedewszystL.em trzeba 
księżnę usposobić ?

— Ależ to niem ożliwe! T a  pani musi się 
przecież księżnie przedstaw ić!

— I cóż z tego? Przy przedstaw ienia ja  
będę obecna i możesz byó pewną, że Anna R e
gina po mojej chęci się zachowa.

— A, doprawdy, podziwiam c ię !
— I jeżeli nam się uda, to w ten sposób 

tak dopieczemy panu adjutantowi, że będzie wo
lał sam sie usunąć. Mojem zdaniem, towarzystwo, 
stanowiąca dwory książąt, powinno we własnym 
.nteresie tworzyć ze siebie m ar chiński, któryby 
dzielił najwyższe osoby od reszty ludzi i w tym  
kierunku nie można postępować inaczej, tylko z 
zupełną bezw zględnością!

— T ak ! T ak ! — zachwycał* się Kany.
— Tylko — obecnie mam jedną zagadkę

do odgadnięcia i w skutek tego zmartwienie. t
— Nu, cóż takiego ? Któż ? j
— H rabianka Ksenia .. — wymówiła L ronja. i

(Ciąg dalszy nastąpi).

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. ?.

WODA LWOWSKA.
Przyjem ny, delikatny i długotrw ały zapaoh lej wody, sp raw ił to, że 
w A ntw erpji na wystawie wszechświatowej, została publioznie proklamowaną 
w yszeiególnioną. — Cena flakonu mniąjsiego 80 et., większego 1 zł. 50 eL

(

C E Z A R I N niezawodny środek na w y g u 
bienie nagniotków.

Pudełko 40 et. 8
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i Moskwy za i dążył do Londynn, gdzie ma zapaść 
ostateczna decyzja.

Chińska liga patrjotyrzna. M emoriał Diplo- 
natiyue, ogłasza sensacyjną wiadomość z Szaugaju

0 gotujących się m>wych rozruchach ' przeciwko cu
dzoziemcom. Nie mają być one wszekże nacecho
wane taką dzikością i okrutnością, jak ostatnie, któ-

ch teatrem były prowincje północne państwa nie- 
oieskiego. Z inicjatywy wielu dygnitarzy państwo
wych zawiązało się iam towarzystwo tajne polity
czne, w guście irlandzkiej ligi patrjotycznej. Artnja
1 flota w swych szeregach liczy jego członków bar
dzo wielu. Celem stowarzyszenia jest zcentralizowa
nie w swym ręku sił zbrojnych państwa i zupełne 
usunięcie wszelkiego wpływu zagranicznego na sto 
sunki wewnętrzne. Za przykładem niektórych euro
pejskich towarzystw politycznych, nowa chińska liga 
patrjotyczna zamierza niezbędne Inndusze zebrać dro
gą sKładek publicznych Działalność swą rozpoczęła 
wysłaniem do Europy kilku agentów, celem obznajo- 
mienia się z ostatniemi wynalazkami techniczneml w1 
dziedzinie wojskowości. Z chwilą nkończenia prac 
przygotowawczych, liga patrjotyczna zamierza przy 
pomocy oddanej jej zbrojnej lądowej, jako też i 
marynarki, zrzucić z tronu panującą obecnie dyua- 
stję mandżurską, jak również wypędzić z całych 
Chin wszystkich cudzoziemców.

Edison dotknięty jest, jak wiadomo, głuchotą. 
Współpracownik pism* angielskiego The Speaker 
apytał go, czy nie mógłby zaradzić lia to s tróje 

kalectwo. Edison odparł, że byłoby to drobnostką, 
gdyby bębenek jego w uchu był w porządku. „Ma 
łym chłopcem będąc — mówił — sprzedawałem 
gazety i orzechy w wagonaob kolejowych. Pewnego 
dnia jakiś u r z ę d n ik  koleje wy podniósł mnie z ziemi 
za uszy; skutkiem  tego błonka się przerwała i od 
owej pory datuje się mnje cierpienie."

Akademia Żydowska Nader ciekawa, a mało 
znana ogołowi instytucja „ akademia talmudyczna“ 
w miasteczku \^oloźynie, w pow. oszmiańskim, ma 
uledz wkrótce gruntownej reformie. Jest to jedyny 
w tym rodzaju zakład. Nigdzie żydzi akademji takiej 
nie posiadają- To też w liczbie jej wychowańców — 
a liczba to znaczna, bo wynosząca około 20u0 głów 
■— znajdują się nietylko dzieci żydów miejscowych i 
z Królestwa, lecz ze wszech stron świata, nawet 
z Azji (z Syrji) i Afryki (Egiptu) Obok przedsta
wicieli rodzin bardzo Dogaiych, widzimy tu uczniów 
najuboższych, utrzymywanych kosztem „Akademji11. 
Powstała ta ciekawa instytucja bardzo dawno temu; 
kiedy jednak mianowicie to nastąpiło, nikt me w ie: 
„kompetentni11 żydzi twierdzą, iż akademia wołożyi 
ska powstała „przed wielu wiekami11. Wszyscy wy- 
chowańcy tego zakładu, będącego prawdziwym dziś 
anachronizmem, sprawiają wraż, nie ludzi z innego 
świata, a raczej oderwanych od świata życia, ludzi, 
którzy zasnęli snem głębokim w wiekach średnich i 
obudzili bię dopiero teraz. Są oni uosobieniem ab
strakcji, odznaczają się widocznem zboczeniem umy- 
słowem. Należy przytem dodać, iż żadnego języka, 
ale to literalnie żadnego, oprócz hebrajskiego, nie 
znają i znać z zasady nie chcą. Oryginalna ta insty
tucja nosi u żydów nazwę ;,Eszybot’a“ . Zapowiedziana 
reforma „Akademji“ wofcżyńskiej jnż w rokn bie
żącym dokonana zostanie, reforma ta, zdaje się, będzie 
bardzo radykalną l zdruzgocze tę przedziwną fabrykę 
mumij.

Szkoły W8 Francji. Wykazy statystyczne, wy
pracowane w francuskiem ministerstwie oświecenia 
tublicznego, stwierdzają, że od r. 1872—1892 liczba 
rkót publicznych wszelkich kategoryj urosła z 

50.312 na 67 351. W tym samym okresie liczba 
nauczycieli i nauczycielek z 75.062 wzrosła na 
106.247 — a liazba uczniów z 3 835.991 na 
4 405.513. Wydatki na szkoły elementarne we 
Francji w ostatnich latach d.. udziestu z górą Bię 
podwoiły w j \  1872 wyuos;ły bowiem 56 miljonów 
franków, ^ g fz a ś  wzrosły do 126 miljonów. Liczba 
analfabetów z m h i e js  z a a i ę z Lażlym lokiem we 
Francji, dziś jest mniej więeej na 100 popisowych 
10, ai« umiejątijłoh czytać ani pisać.

Z Kopenhagi donoszą: Norwegtkie - dziennikar
stwo bardzo gorąco podjęło myśl powołania Jerzego 
Brandesi na profesora bistorji literatury europejskiej 
w uniwersytecie chrystjaiBKiro w miejsce zmarłego, 
prof. pkaYlawa. Dziennik 1’beraloy KrisUauiapósten 
wzywa rząd, żeby ofiarowat Brandesowi katedrę i 
oświadcza, iż byłoby to tylko sprawiedliwym uzna 
nifcm jego literackiej działalności. „Ojczyzna nagro
dzili Brandesa nil wdzięcznością , r rześladowaniem; 
jest obowiązkiem przeto bratniego gkaju dać wielkie
mu aczonemu, chlubie narodów skandynawskich, od
powiednie zadośćuczynienie*“ Projekt powołania. Bnn- 
desa Jo Chrystjanji popierają iywo poeci Henryk 
Ibsen i Bjórns jerne Bjiirnson.

On jakiej wysokości sięga głos ? Kamil i ’la- 
murion z balonu czynił obliczenia i stwierdził, że 
.wist lokomotywy dochodzi do wysokości 3.000 mp, 
trów; strzał karabinowy słychać jeszcze na 1 800 
mśtrów; głos ludzki 1.000 metrów wysoko. Skrze
czenie żab dochodzi najwyżej 900 metrów; a echo 
konebrtów świerszczy słychać na 700 metr. wysoko. 
W wysokości 500 metrów żeglarz napowietrzny sły
szy jeszcze wyraźnie każde słowo, na dole jednak 
głosu z góry nie można zrozuąiieć, jeśli balon wznie
sie się ponad 100 metrów nad powierzchnię ziemi.

Mr.adomoŚC! osobiste. Dr. wszech nauk lekar
skich, Jan P a p ć e ,  stale osiadł we Lwowie, jako 
specjalista w chorobach wewnętrznych.

Sledziński czy Hsring P W poznańskich pi
smach czytamy: Panu Śledzińskiemu, obywatelowi 
poznańskiemu, kazano, ażeby zmienił swe nazwisku 
na „Hering", ponieważ wykryto, że ojoiec jego był 
iTiomo«m i nosił ostatnie nazwisko. Tymczasem p. 

rfledzinski jest pod tern nazwiskiem chrzczony i w 
Księgach kościelnych zapisany, pod takiem nazwiskiem 
służył przy wojsku i takie nazwisku noszą też i jego 
dzieci. Pomimo to kazano mu się nazywać „Hering“. 
Na to się nie chciała w żaden sposób zgodzić żona 
p. Śledzińskiego, a nawet listów, adresowanych na na 
zwisko „Heringu, sama nie przyjmowała i mężowi za- 
b oniła przyjmować 8ąd ławniczy skazał ją z tego po
woda na karę pieniężną. Przeciwko wyrokowi sądn 
ława ozego wniosła o rewizję i na ostatnim terminie, 
gdy ją przekonywano, że prawu poddać się musi i 
że winna nosić takie nazwisko, jakie jej mąż nosić 
jest obowiązany według prawa, uświadczyła, że nie 
zna żadnego męża, który eię „HeriDg" nazywa, że 
poślubiła Śledzińskiego, a człowieka nazwiskiem „He- 
ring“ nigdyby za męża nie wzięła. Jeżeli jej sąd nie 
przyzna słuszności, natenczas uda s:ę do samego króla. 
Dzielna niewiasta polska broniła znakomicie polskiego 
nazwiska. Nic to przecież nie pomogło, bo sąl naka
zał jej się nazywać „Heiing".

Ogień kominowy wybuchł onegdaj popołudniu 
przj ul. Bóżniczej 1. 17 i został przez straż pożarną 

gaszony.
ArbeZtowano onegdaj Walerję Rudzik, służącą,

kradzież popełnioną na szkidę Józefa Paranasa. 
radła ona złotą szpilkę od krawatki i 10-mar- 
wkę.

Za dręczenie zwierząt osadziła. policja w are- 
aeh parobka Franciszka Podkówkę, który koniowi 
bił batogiem oko.

Temprratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tvm czasie była 4  5 7°C., naj
wyższa 4 -  9'3°C., najniższa 4" łPOTC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pe- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły słaby (2); śiednla temperatfiją, 
doby pozostanie ok:ło 4 - 5°C., niebo będzie przewa? 
żnie zachmurzone, a względn;, wilgotność powietrze 
zmniejszy się do SO proc.; opad: deszcz chwilami 

   —

„Mesjasz", oralorjum Handlu,, będzie powtórzone 
na wspólnym koncercie, jaki urządzają Towarzystwo 
muzyczne i „Lutnia11 w niedzielę, dnia 24. bm. 
w sali „Sokoła". Próba do tego koncertu odbędzie 
s'ę w sobotę w sali Towarzystwa muzycznego o go
dzinie 5 popołudniu, na którą komitet wykonawczy 
zaprasza wszjstkioh członków czynnjch, tak Towa
rzystwa muzycznego, jak „Lutni11.

Niniejszem zaproszeniem odwołaną też iest próba, 
która na piątek była zapowiedziana.

W c z y te ln i  U<rtolicV ieJ odbędzie we 
czwartek 21. b. m. pierwsze ze Ir in ie  towarzyskie po 
świętach

F u t e r a ł  od lornetki, zapomniany w .A lklm tygo
dniu w teatrze na fotelu parterowym n>' 68, może sobie
właściciel odebrać w administracji „Dziennika Pol. “.

S k ła d k i .  Do administracji pisma naszego nadesłali 
dla byłego nauczyciela szermierki: Pp. N. N. z Sędzi
szowa 50 c t , Olga i Min ja  F. 1 z ł , 50 et.. M. Krzyża
nowski z Huleza 3 zł., S. Przybyłowsjji z Krzyworówni 
1 zł. E. F. 1 zł., wygrane w labeta przy ulicy Leona Sa
piehy 1 zŁ

Na ręce Szanownej Redakcji składamy 4 zł , znalezione 
w cukierni naszej z przeznaczeniem dla najbujniejszych.

Z poważaniem
Hauser i  Bienit ckt.

TOWdrr.yatWO
Samborze odbędzie s!ę 
gimnastycznej zwyczajne

g i m n a s t y c z n e  „ t o k o ł "  w
w sobotę dnia 23. b. m. w sali 
walne Zgromadzenie z nastę; ują- 

oym porządkiem dz:enuym: 1, Sprawozdanie z czynności
wydziału. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Sprawa udziału w 
zjeżdzie Sokołów we Lwowie. 4. Sprawa kręgielni Towa
rzystwa. 5. Wybór nowego wydziału. 6. Ewentualne wnioski 
członków. Początek o godz pół do 6. wieczór.

P o ś w ie c e n ie  s z t a n d a r u  Towarzystwa gimna
stycznego „Sokoł“ w 4 '  dowiuach odbędzie się dnia 7. maja 
r. b. Wydział wadowickiego „Sokoła" zaprosił na tc uro
czystość w zystkie drużyny sokole w kraju,

W ą p A l n e  ś t ł i ę c o n e  dla członków „Czytelni ko
lejowej “ odbędzie Bię w niedzielę uiffa 24. b. m. w lo
kalu własnym przy ulicy Gródeckiej 1. 26 o godzinie 4. po
południu.

D r o h t t b y e k i e  k ó ł k o  n a u k o w e  odbędzie po
siedzenie w sobotę duia 23. b. m w sali rady miejskiej. 
Początek o godzinie 2. wieczorem. Na porządku dziennym: 
1. Odczytanie protoko.ł i z ostatniego posiedzenia. 2. Odczyt 
prof. Fr. Zycha p. t. Chmielnicki w świetle najnowszych 
badań histor. 1 Sprawa rozkupywania mogił. 4. Wnioski 
członków. Członkom przysługuje prawo wprowadzenia 
gości.

D y r e k c j a  s t o w a r » > s z e n i a  k n p e ó w  i mao- 
dzieży handlowej we Lwowie zaprasza szanownych członków 
na doroczne walne Zgromadzenio w niedzielę duia 24. kwie
tnia 1892 roku o godzinie 3. popołudniu w lokalnośeiaeh 
stow. ulica Łyczakowska 1. 3, I. piętro.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  reprezentantów, praco
dawców i delegatów-członków kasy chorych nr. Lwowa od • 
bedzie się w niedzielę dnia 24. kwietnia 1892, o godzinie 
15, z n.nL w sali ratuszowej. Wstęp na salę obrad dozwo
lony jedynie za okazaniem karty zawiadomienia jako legity
macji. Gdyby z braku kompletu Zgromadzenie do kutku nie 
przyszło, w 'anirn razie w myśl §. 30. statutu drugie z tym 
samym porządkiem dziennym odbydzio się dnia 8. maja 1892, 
o godz. 10. z rana w sali ratuszowej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Kepertoar teatralny. Dziś w piątek „Mąż na 

wsi“, komedja w 3. aktach Bayard a i de Vailly’ego, 
w tłumaczeniu Szymanowskiego; jutro w sobotę 
przedstawienie składane i po raz ósmy „Rycerskość 
wieśniacza", („CavallcTia rusticanau), opera w 1. 
akcie Mascagni’ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. 
Chóry i orkiestra wzmocnione.

Z teatru. W „D zwonach z C orneville“ , dobrych 
a zaw sze m ile w idzianych  znajom ych z la t daw nych, 
w ystąp iła  OQegdaj po raz w tóry pan i K liszew ska na 
scenie tu tejszej i u tw ierdz iła  nas tylko w korzystnem 
m riiem anin, jak ie  pow zięliśm y o niej jo  pierw szym , 
niedzielnym  w ystępie

Przy pracy zająć może pani Kliszewska bardzo 
użyteczne stanowisko w teatrze lwowskim, tern bar
dziej, że, obok głosu sympatycznego, świeżego, po
siada ważny jeszcze warunek, przemawiający na jej 
Koizysć — młodość...

Pani Kliszewska śpiewała wczoraj partję. Ger
many z sukcesem, objawiający m się w przeciągłych 
okh skach po każdym niemal numerze. Radzimy jej 
wszakże, pozbyć się za każdą cenę kostjamu z akta 
pierwszego.

Towarzysz jej, p. Olszański, to materjał surowy 
wprawdzie, lecz wiele obiecujący, zwłaszcza, jeśli 
jego wykształceniem zajmie się sumienny nauczyciel. 
Hra pana Olszańskiego (Greniuheux) zdradzała wiele 
swobody i naturalnego humoru.

Za walo w pierwszej odsłonie zbierał p. Kicz- 
man zasłużony aplauz.

Pani Radwan, tudzież panowie Myszkowski i 
Skalski, tworzyli wyborną całość.

Jadwiga Czakówna zacznie korzystać z dniem 
1 maja z czterotygodniowego urlopu w teatrze war
szawskim. A rtystka  uda się na gościnne występy do 
Lwowa i Krakowa.

Eleonora Oui r  głośna włoska aktorka, zapo 
wiedziała inż program swych występów w letnim 
teatrze w Budapeszc e. Artystka wystąpi w „Damie 
Kameliowej", w „Żonie Klaudjusza“. w „Norze11, w 
„Feodorze11 w „Fernandzie'1 i w kilku sztukach je- 
dnoaktowych.

Z Izb y  sąd ow ej.
LWÓW 21. kwietnia. 

Ob r o n ę  p. Medweya — jak się dowiadujemy 
obrońca w sprawach karnychprowadzić będzie 

dr. Michał Grek.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W  p r z e d e d n i u  w a l k i -  zwraca się uwagę wła

ścicieli lasów na artykuł pod powyższym tytułem, napisany 
jasno i treściwie przez p. K. Achta, redaktora „Sylwana" w 
zeszycie z b. m.. a który nawołuje do przedsiębrania 
środków ostrożności przeciw mniszeze, brudnicy (Liparis 
manaeha) co lasom naszym zagrażać się zdaje. Wiadomość o 
tym starszym wrogu z „Sjlwana“ miesięcznie wychodzącego, 
a  jrzfedewszYstkifm nie zawsze i nie przez wszystkich czyta
nego może przyjść za późno Ogrom nieszczęścia i klęski, 
jakie przez zaniedbanie na krai cały spaść mogą, nie dadzą 
się obliczyć ; to też z całą energja w początkach należy śle
dzie za nieprzyjacielem, abyśmy nie kopali studni w tedy, 
gdy ogień na daehu. — Głucho przeszła w Sejmie petycja 
Tow. leśniczego, w lej sprawie wniesiona i widoeznlo, że nie 
zdajemy sobie sprawy z wielkości rtrat i niebezpieczeństwa, 
ja tie  zawisło nad nami. I L

Ostatnie wiadomości.
Sprawa wyboru m  Stanisławowie czern raz 

przykrzejszy przybiera obrót. Kandydatura p. 
liomaszkana, cofniejza „oficjalni.1,“ w j płynęła znów

W  Łazienkach

nieoficjalnie i ma dosyć znaczne szanse. W  Sta
nisławowie pp. Zathey i Rembacz zrzekli się 
-pndydatury na rzecz p Hofmokla — wielka 

jedn&k część wyborców oświaduea się Stinowczo 
za idrem Milewskim D la nas kandydatura p. 
Hęfmokla byłaby bardzo sympatyczną i wykocę 
pożądaną o— gdybyśm y mieli nadzieję .-4e p.4-J o—! !*> ____* * J J ___Jlefiaaoki przejdzie. tJłw arcie jednAk gjświaćlcza- 

nM zićt ifie mamy i d z iś ,'m y , ,,??• i- "-r ia *  * P°-
l, Jądzim y, że najstosowniejszym do zwal

czenia p. R ojU atknna, byłby p. M i l e w s k i .  
F rzykre to są hasła o konsohdowauin się nieza
leżnych wyborców, o potrzebie wyboru kandy
data postępowego, o zwalczaniu ko ;rupcji i presji 
rządowej, ale nam w t :j chwili chodzi o cel 
p r a k t y c z n y .  Przede wszy stkiem uważamy kan
dydaturę p. Romaszkana za „zkodliwą w ogóle 
dla kra ju  — n a s t ę p n i e  s t a n o w c z o  p r o t e 
s t u j e m y  p r z e c i w  n a r z u c a n i u  n a m  k a n 
d y d a t ó w  p r z e z  pp.  m ’ n i s t r ć w  z W i e 
d n i a  Kto się postawi na tern stanowisku, kto 
na zasadę patrzyć będzie, kto zechce zrozumieć, 
że przejście kandydata ministerjalnego w Stani
sławowie, jest poniżeniem godności całego k ra 
ju  — len będzie też miał jasno wytkniętą dregę 
postępowania. Raz jeszcze konstatujemy, że wy
bór, dokonany przez komitet lokalny, będzie dla 
nas miarodajnym — ale też raz jeszcze z obo
wiązku publicystycznego, me stając bynajmniej 
na stanowiska partyjnem, wskazujemy na niebez
pieczeństwo.

Stanowczo jednak za3trzedz Bię musimy 
przeciw podniesionej w Tyśmienicy kandydatu
rze dra H enryka Gotlieba: jest to kandydatura 
nie odpowiednia i nie wątpimy, że nie ma ona 
żadnych szans powodzenia.

Pod tytułem  „Prusko-niemiecka polityka, wo
bec Polaków11 zamieszcza F ranfurter Z ty . cie
kawy artykuł oświetlający ów lekki zwrot poli 
tyki rządowej wobec nas, który w pewnych ko
łach bismarkowskich entuzjastów wywołał gw ał
towne oburzenie. Organ frankfartski zaznacza na 
wstępie, że każdej polityce pruskiej winna przy
świecać myśl, iż dzielnice, które niegdyś do Kró
lestwa Polskiego należały, a dziś są cząstką pań
stwa niemieckiego, raz na zawsze i  Prasam i są 
połączone. T a myśl przewodnia jednakże nie 
przeszkadza bynajmniej, by zadość uczynić wy
maganiom humanitarnośui, prawdziwego liberali
zmu, konstytucyjnego prawa i ekonomicznego 
rozwoju, a oLowiązek to rozsądnej polityki, by 
w Polakach budzić przekonanie, że przynależność 
sch do państwa niemieckiego jest nader cenny m 
ikarbem . Prawdziwa polityka liczy się także 
z duchowo etycznemi siłami, bo narody lo żywe 
organizmy z ciałem i krwią, z gło wą i sercem. 
Prasko niemiecka polityka wobec Polaków po
winna nietylko zważać na brutalny fakt zacha 
dnio-rosyjskiej koncentracji wojsk, ale. również 
n a  d u c h a  d w u d z i e s t o m i l j o n o w e g o  n a 
r o d u ,  k t ó r y  ż y , e ,  c h o c i a ż  s t o  t y s i ę c y  
j u ż  r a z y  ś p i e w a n o  o ś m i e r c i  j e g o  i 
t y l k o  n i e w i e l k a  l i c z b a  p o l i t y c z n y c h  
d z i a ł a c z y  b l i ż e j  s i ę  j e g o  ż y c i u  p r z y 
p a t r z y ł a .  Niezawodnie cały ten artykuł tchnie 
rzadką w prasie niemieckiej sprawiedliwością i 
tolerancją — ale też należy pamiętać, że Frankf. 
Ztg. jest organem n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o 
w y m  ze wszystkich niemieckich i jako taki,
stoi niestety niemal wyosobniony w opinji, b a ła 
muconej długie dziesiątki lat przez gadzinową 
prasę bismarkowską

Rokowania w sprawie c h r z t u  d z i e c i  z 
m a ł ż e ń s t w  m i ę s z a n y c h  — j ak donoszą z 
Budapesztu — msj«t ®iś już ku końeowi i pozwa
lają spodziewać się ja k  najpomyślniejsz go wy
niku. Kompromis ma na tern polegać, że rozpo
rządzenie ministerialne formalnie aostanie u trzy
mane, leci liczne zastosowania znajdą przepisy 
co do wypadków wyjątkowych

Dzienniki paryskie zwracają nwagę na list 
pasterski, wydany przez arcybiskupa Avignonu 
wspólnie z jego bisknoami- sufraganami z N.mes, 
Montpellier, Viv ers i Valence. W  liście tym ar- 
jybiskup z a l e c a  katolikom znaną encyklikę 
Leona X IlI. o u z n a n i u  r e p u b l i k a ń s k i e j  
f o r m y  r z ą d u ,  usiłaje jednakże osłubić donio
słość encykliki i  w ostry sposób wyraża Bię o 
ustawodawstwie repubiik&ńskiem

List ten zrobił silne wrażenie we Francji i 
większa część dzienników republikańskich potę
pia zachowanie się arcybiskupi, zarzucając mu. 
że usilnie pracuje nad pogłębieniem przepaści 
pomiędzy kościołem a republiką.

Gazety odeskie donoszą, iż zakaz wywozu 
zboża będzie uchylony 22 lab 24. bm. i doty
czyć będzie 5 miljonów zboża, znajdujących się 
w zapasie w  gubernjach naddnieprzańskich. 
W Kijowie w sferach kupieckich o odwołaniu 
zakazu nic uie aiadomo.

Z Petersburga donoszą, że Rosja ofiarowała 
Persji sześć miljonów zł., jako odszkodowanie 
za monopol tytoniowy, aby tym sposobem uwol
nić Persję od zależności .finansowej Anglji.

Urzędowa Opinione wykazuje z naciskiem 
wysokie znaczenie międzynarodowe przesilenia 
gabinetowego. Rezultat takowego wykaże, czy 
W iochy są rzeczywiście bankrutem  pod wzglę
dem militarnym i czy będą zmuszone do op u 
szczenia trójprzymiei za.

Montags B tvue  przemawia za podwyższs- 
mem tary t kolejowych, ponieważ niska stopa ta 
kowych nie przynosi konsumentowi żadnej ulgi. 
Austrja nie może się bogacić na kolejach pań
stwowych, jak to ma miejsce w Prusiecb, w Ba- 
warji i w Sakionji, lecz nie powinna za przykła
dem Włoch narażać się na przesilenie. W ęgry 
winne iść za przykładem Austrji.

Z R^ymu donoszą, że Grimaldi podjął srę 
złożenia nowego gabinetu. Ci jednak, którzy 
znają tamtejsze stosunki, utrzymują, że W łochy 
będą musiały zaprowadzić redukcję armji, ina 
czej rie  wyjdą z alopoiów finansowych. Redukcja 
zaś armji równa s ę wy tjpieuiu z trój przy uiier/a.

Telegra my Dziennika Poiskiegu.*
Stanisławów 21. kwietnia. Wczorajsze po

siedzenie komiteiu przedwyborczego zakończyło 
się niezwykle ehito:ycznie — nikt bowiem nie 
został przedstaw iony, jako kandydat. N a 42 
głosujących największą ilość, b o 20 głosów, otrzy
mał p. M i 1 e w |  k i, inne głosy rozbite. Ty-

śmienica, mająca około 600 wyborców, stawia 
kandydaturę dr. H enryka Głottlieba, który je 
dnak naturalnie nie ma w Stanisławowie naj- 
mmajszęi szansy. W obec tej sytuacji, jeżeli 'r. 
M i l e w s k i  nie stanie, jako kandydat, naj
większe szanse ma ciągle p. Romaczkan.

Wiedeń 21. kwietnia. Znów obiega pogło
ska, ż e b r  P a c e  p r z e n i e s i o n y  z o s t a 
n i e  w tym samym ch&rakierze prezydenta 
rząau krajowego z Oiermowiec do Salcburga,

Praga 21 kw.etnia. Tutejsza rada gminna 
uchwaliła zawezwać posłów czeskich w radzie 
państwa, aby tak długo nie głzsowali na rzecz 
w i e d e ń s k i c h  instytut yj komunikacyjnych, 
dopóki coś podobnego nie zostanie d l a  P r a g i  
przez rząd wn:esione.

Berlin 31. kwietnia. W ładze pograniczne 
otrzym iły surowy rozkaz przestrzegania wszy
stkich śrolkó t ostrożności, iżby t y f u s  p l a 
m i s t y  n e przedostał się z Rosji do Nie
miec.

Loiłuyn 21. kwietn*a. Przeciw anarchistom 
N i c h o l s  owi i M o w b r a j  owi wytoczono 
proces z powodu ich odezwy, dom. g8 jącej się 
zamordowania sekretarza stanu M a t t h e w s ’ a i 
innych osobistości urzędowych.

W  Kaliiornji było onegdaj trzęsienie ziemi, 
h tóre mnóstwo budynków w gruzy obróciło.

-1. kwietnia. Leon X III. dokłada sta
rań wszelkich, aby załagodzić istniejące rozterki 
pomiędzy rządem, a episkopatem franenskiim.

Rriu Dnhomeju przesłał gubernatorowi fran
cuskie mu pismo, pełne obelg i pogróżek, w któ- 
rem pomiędzy mnemi zapowiada, że wszystkie 
posterunki francuskie, jak ie  pojawią się na jego 
terytorjum, zostaną niezwłocznie rozstrzelane

Rzym 21. kwietnia. Rokowania co do utwo
rzenia nowego gabinetu nie zostały do tej pory 
ukończone.

n. M 21. kwietnia Kasjer tutejszego 
aoiuU Rothscliildów zbiegł, po BprzeAawierzeniu przeszło 
miljona marek.

W i e d e ń  21. kwietnia. Pu zamknięciu giełdy po
łudniowej pi/ostały: Kied}ty 3:662; laenderbanki 2 u 4 5j; 
Bztacbany 283*75; lombardy 87 75 ; alpiny 58*40; renta 
majowa 9575 węgierska złota 109 a j.

Kraków 21. kwietnia. Zm arł tu  Maurycy 
S t a n k i e  wi  c z, członek komisji antropologicznej 
Akademji Umiejętności i bibljograf. Ostatnią 
pracą zmarłego, by ł nadzwyczaj ttarannie ułożony 
„Katalog wydawnictw Akadem ji Umiejętności w 
Krakowie 1873 — 1891.“

Jeń 21. kwietnia. W ęgierski minister 
skaibu  W e c k e r l e  przybył tutaj dziś; przed 
południem konferował w sprawie waluty z mini
strem S z o e g y e & y  m,  zaś popołudnia z mim 
strem skarbu S f e i n b a c h e m .

Buda-Peszt 21. kwietnia. Słychać, że rząd 
węgierski przygotowuje ustawę, zaprowadzającą 
małżeństwa cywilne.

Budapeszt 21. kwietnia. W ministerstwie 
sprawiedliwości przygotowuje się projekt do no
wej ustawy o małżeństwach, w myśl którego ró
żnica wyznania nie będzie stanowiła przeszkody 
do zawarcia m ałżeństwa, dowo1 nem będzie zawie
ranie małżeństw między rozwiedzionymi katolika
mi, zaś księża katoliccy przy  ślubie fungować 
będą w charakterze m andatarjuszów państwa.

Borlin 21. kw.etnia. Strassl urg&r Fost zaprze
cza, jakoby podczas świąt żołnierze niomieeoy 
przekroczyli grani cę i odwidzili karczm ę ^rancurką..

Frank)ur1 nad Menem 21. kwietni*. Główny 
kasjer tutejszego domu bankowego Rotszyldów, 
J a g  e r , wyjechał atąd w ubiegłym tygodniu, we 
czwartek, nie wiadomo dokąd i dotychczas nie 
wrócił. W powierzonych mu kasach  zostawił «n 
znaczny deficyt.

Rzym 21. kwietnia. W  procesie prałaU  
Am",lfitano przoc.w kardynałow i Oreglia o obra
zę hm oru, oświadczył prokurator, że czyny, o 
które skarżący prałat Amalfitano obwinia k ard y 
nała, nie zawierają w sobie żadnego oszczerstwa, 
a gdyby nawet zawierały, to jesl to wedle 
astawy sprawa jnż przedawn i ona. Z tych po
wodów zatem kardynał Oreglia nic może być za
sądzonym.

Rzym 21. kwietnia. Król H um bert z m ał
żonką pojedz’e w tym roku po narodowem świę
cie włoskiem do Poczdamu, ab y  oddać cesar
skiej parze niemieckiej wizytę, złożoną im w r. 
1889 w Monzy.

Sofja 21. kwietnia. W  Newri.skowie w H a- 
cedonji, napadli Grecy na bułgarską szkołę żeń
ską, nauczycielkę pobili a  uczennice rozpędzili. 
Gmina bułgarska udała się do władz tu reck ich  
e ochronę.

Sofia 21. kw.elnia. Po północy, z aoboty 
na niedzielę odbyło się w pałacu  książęcym  p izy - 
jęcie, n i  którem obecnymi byli reprezentanci 
Rumunji i Grecji, ministrowie, wyżsi oficerowie 
i urzędnicy, tudzież znakomici cudzoziemcy. Ks. 
F erdynard  w przemowie wstępnej w yraził swe 
zadowolenie z powodu, iż po ra z  piąty d»nem 
mu jest obchodzić święto Zm artw ychw stania w 
kole bułgaiskiego ludu O patrzność, k tóra po 
kużdem przesileniu sprawiała, iż B u łgarja  wy
chodziła z takowego silniejszą, doprowadzi kraj 
do szczęśliwego celu, m ;n n  wszelkich zabiegów 
nieprzyjacielskich.

Stockholm 21, kwietnia. K asjer pisma Sa 
cjalny demokrata uronił z k asy  2.000 koron. V7y- 
da’oao z tego powodu jadneg j  z członków komi
tetu kontrolującego, zaś naczijlny redaktor Bran- 
tink, złożył swój urząd.

Petersourg 21. kwietnia. Carowa w yjeżdża 
z końcem tego tygodnia w raz z w, księżną Ła 
Kaukaz, aby odwidzić swego chorego ayna, w. 
ks. Jerzego.

Kowy York 21. kwietnia. Trzydzieści pija 
nych majtnó v z oarętu niemiec kiego „Molfke", 
dopuścji się w Nowym Orleanie i  ó in y ch  nadużyć.

H przy ulicy {Słowackiego 1. 
obok ogrodu Jezulpklego

8 istn ieją  w sze lk ie  m o lliw e  
gatunki i M t e n

(••> eelawowa 1
ma m u ró w  > vu ct. 
s*l lanaa 70 ct.

W i e d e ń  21. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiusnf 9 33, na maj i  uzerwieo 8-08, na jesień vg8 

P a r y ż  21'. kwietnia. Wlsseiciei restauracji 4 ery, 
gdzie uwięzionj zortai Raiachol, wnidił podanie do mini
sterstwa, żądająo odzzkodowania, albowiem stracił wszyst- 
kioh gośoi Nikt obecnie nie przychodzi do niego z obewy 
anarchistów.

Wczoiaj rozbił Jakiś młody człowiek kamieniami trzy 
szyby w kawiarni „Riche“, w ołajac: „Jestem mścicielem
Ravachola“. Goście przestraszeni uciekli. Indywiduum owo 
aresztowano.

Lwów, z Izoy handlowej
z dci* 21 Kwietnia 1892 r.

A k o ] «  i a  s r t n k ę | * ąd *ją
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DOM

NADESŁA NE.

M. J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u lica Jagiellońska 1 8,

i sprzedaje weiystkie efek+a i monsty
po najdokładniejszym kurs« dziennym.

Złw-tnńi a pruwincjl wykonuje nieawłoaznie bei dohczeaia 
prawią; L 1018 1—?

„Główna reprezentacji* dla Dallcji 
B ijr iek s in o  1 najbogatszego w islectt 
Towarzystwa ubezpieczeń u * życie „The 
Mn »u ri l.‘- — Rok założenie 1818“.

kupuje

W  U . » i

Speualista M l i  dórnycli i r a c i y t a j t l

Dr. Kazimierz P o i M i

T E A T R  E K .  S K A R B K A .

U  i  i £ ;

Mąż na wsi
komedja w 3. aktach Bayarda i de \a,illy'ego.

O 8 O B V :
Ferdynand Colombet 
U rszula, jeeo żon.
Kani A i g u e . i r j e ,  jt-j m at>a 
Pan M a-hieu, p rz y ja c ie l  dom u 
P . u l i n i ,  siostra Colombeta 
E d m u n d , je j  n i r z e c z o n y  
G ezar. K o liguy
Pani de Nuhan, m łods wdowa 
Jus tyna , j e j  p a r ó w k a  .
F i i  iciszek, służący pana Colombet 
Jozef, służący p a u  N o h u

Rcecz dzieje się we Francji za

. F iszer 
I r a u n im i , ,  
German 

. Feldm an 

. Cs a; un ska 
'ewsKi 

Ilierowsfii 
. Fai.k 'ew i z 

V asecka 
. G .usr-i 
. Nowicki 

nas y ih  cusów .

Śniacza" (Cavalleria rusticana) oy-

■ I H l l l I l f t  U  Ct.
cynkowa I 5 et. 
żelazna 40 et.

E
a

I

z d. 15. kw ietnia jest do 
n tbyoia w „B iu :.e  dzien
ników*. w księgarniach 

trafikach. Egzem plarz 
M  et. Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na 

prow incji zł. 1 * 8 0  et

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fonrnier, 
Besniere w P a r y ż  u, L assara w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W ie d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010

o

I

Blada cera, bezbarwne powieki, w a rg lid  ią- 
•ła, zły lub hap-yśny apetyt, rozslrojenie i roz
drażnienie nerwowe, tak zwykłe u kobiet i d ie- 
wczęt, pochodzą z niedostatku fosforanów i żela
za we krwi. Leczenie żelaza przez zażywanie 
Fosforanu żelaza piynn.go p Leras wraca cerze 
iej świeżość, krwi jej barwę a erganizmowi jego 
żywotność; dobroczynne dz ałenie żelaza od pier
wszych dni zażycia daje Gę spostrzegać. e

Podziękowanie.
W, Panu Ildefonsowi Bekowi, sptekarrowi w Obeitynie, 

mam zaszczyt za Jego niezawodny środek leczniczy, którym 
w roku 1891 mój cały irweitarz podczas ipidemii od zapa
lenia ślediiony gruntownie wyleczył, moje nijsiczersze 
podziękowanie wyrazie.

Tak doniosłej wartości skutek, który nawet w < kwili 
najwyższego stopnia choroby — zbawiennie oddział 1, ezyni 
mnie obowiąianjm panu Bekowi przynajmniej w ten sposób 
moją nieograniczoną wdiięcznośó za Jego, własnego i do 
dziś nieznanego wyrobu lekarstwo prze-w zapaleniu śle- 
dzioty objawió i równocześnie wszystkich PP . rhywateli 
i rolników szezegdną uwagę zwrócić, by w razie podo
bnego wypadku do tegoż Pan. z c.łem zaufaniem odno
sili się.

Z poważaniem
Ignacy W iniarski

dzierżawca dóbr.

Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—7
Ordynuje od I I -  de 12. i od 3. do 5.

Jutro przedstawienie składane i „Rycerskość w«e- ^

—  I



I DZIENNIK POLSKI i  dnia 22. Kwietnia 1862 r.

Drobne og łoszen ia.
Doni es i en i a  r ozma i t e

po  IV , c e n ta  o d . w yrazu .

Poszukuję
C h ó r k i .  ZgłuMenilt Biajerowtka

b a r d z o  z d o ) u e |  k u -
I . Zg/US/HUiit

12, II. piętro , drzwi ur. 10.

' e n t r a l n u  B i A -«  N p rH M rn n k ó w
/  dla prowincji. Lwów, K opernika 11.

95 c e n i w  p r a w d z i w y  t u r e c k i e
f e i  w handlu towarów modnych 

i bielizny P a w ia  L a n g n e r a ,  Halicka
’6. .

S i i l t j e U i  fry/.jeiski potrzebny. W iktor 
Ja s ło  326

d

W *
s r

S p r i ( r i a | f  B IC Y K L . Adres w Admi
nistracji. 304

Q ^ y  mi potrzeba inserowae w d z ien n i
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczuiaiu to zawsze p ri. ' Centralne 
B ió r- Ogłoszeń. Lwów, K opern ika

j ^ o d o w n l e  o o b e l o t r e  p o l e c a
F e l ik s  l i t e r , b la c h a r z ,

u l .  J a g i e l l o ń s k a  1%. w  b l is k o -
f tc i c. k . P t  l ir j t . 3o2

W iktor Za c h i, pracownia rzeźbiar- 
gk» we Lwowie poleca figury i ozdoby 
arch te\tnn>ezne.

U k s p e d y t o r k a  i t e l e g r a f i s t k a
l_i z kaucją i k ilkoletnią praktyką, po
szukuje posady zaraz. Z głoszenia M. C 
poste restan te  Rozwadów ad San. 323

~7 powodu zwinięcia r e s t a u r a c j i  
w Hotelu angielskim  zupełna wy- 

sprzedaż win i urządzenia restau racy j
nego. 321

M u j n i k l  z i e m s k i e  najrozm aitszej 
wielkości, d > sprzedauia, kupna, 

wydzierżawienia. R a p p a p o r t ,  Lwów. 
Jag ie llońska  17. 313

Mł o d a  k la c z  ż r e b u a  do zaprzęgu 
i podwierzcb 14 miary z uprzężą do

sprzedania. Bliższa wiadomość ul. Cłowa 
2, u stróża. 323

Urząd pocztowo-ielegi afiezuy Rozwadów 
prz yjmle natychm iast e k s p e d y t o r a -  

t e l e g r a f i s t ę ; kaucjonowani m ają p ie r
wszeństwo. W ynadgrodzenie ló  zł. m ie
sięcznie 1 całe utrzym anie. W ymagana 
dłuższa praktyka. Z głuszecia wprost.

Ce n t r a ln e  o in r o  A n to n in y  W e- 
re szc zy ń sk ic j  poleca uzdolnione

nauczycielki, p. oficjalistów z pięknem i 
rełom endacjam i i wszelką doborową słu 
żce. Lwów, Krakowska 20. 319

Re a l n o ś ć  na przedm ieściu Żółkiew - 
skiem do sprzedania, obejm ująca 2 

m orgi przestrzeni, dwa fronty, sk ład a 
jąca  się z budynków m ieszkalnych, sta jn i 
murowanei, wozowni, o g r ‘dów i placu 
budowlanego, może służyć na w ięktzy 
zakład, fabrykę, ogrodnictw o lub  pryw a
tne mieszkanie, warunki bardzo Korzy
stne. T am ie je s t 30 metrów kam ienia 
pod budowę do sprzedania. B lilsze j w ia
domości udzieli Jan  S p o ż a r s k i  u lica 
H alicka 1. 20. 325

H fp  R , fSL JSL VS i A U t l t Przyprawa 
zupowa

w flaszkach po 45 et. jes t do nabycia 
u S t M a rk ie w ic za ,  we Lwowie.

Majątek
700 morgow pszennej gleby < d < 600 
morgów lasu w powiecie buczickiiu 
z powodu zmiany stosunków zaraz ilo 

sprzedania. 1409 1 — 3 
Bliższych wiadomości 1 dz:*li i-iuiće- 

la rja  adw a t ,  D ra  T e o f i l a  S  o k o w -  
•biogO | Lwów, T ea tra ln a  .

Jednoroczne flance
sośniny

bardzo piękne 1.109 pn 1 zł. do nabycia

tt Z arirdu Dóbr Ruda
1410 poczta Cieszanów. 1—3

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4  p o k o j e  e t e t .  P o k o j e  k a w a 
l e r s k i e  wynajmuje Z arząd  realno

ści Em ila B ertem iljana B rajera, w go
dzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

Ek o n o .u , w sile wieku, pozostający 
kilka la t na u*rzymaniu dworskiem

w skarbie Czudec, z pewodu ożenienia 
się chce zmi .-nić posadę. Tenże dobrą 
rekomendacją i św iadectwam i od zna
nych osobistości wyk tzać się może. A dres 
M. M. poczta Czudec. 312

12. Kochanowskiego. 3 p nkoje, kuchnia.

Kalecza 3. 2 pek >je, Lnehnia, piątro.

8 lub 4  pokoje, kuehnia, w eranda, sp i
żarka zaraz lub 1. maja z ogrodem. Ulica 
Sapiehy 5 i 9. 310

i  materji uiepriemaltuluej
męskie i damskie, uniformowe i liberyjne 
1411 d poleca i dostarcza

Albin Krajewski
W ie n  I . ,  G i s e l a s t r a a s e  I.
jo ry  i ilustracje gratis I franco.

JA W O R Z E  ia Silaih aistr. (ErtMorlj
Zakład nydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne K uracja 
elektryczna,M assage- i mleczna itd. Sezon od 1. Maja do 30. W rześnia. 
Lekarz D r .  E d m .  K o w a l s k i .  Poczta, telegrai, staoja kolei 
żelaznej. W yjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu.

1
II

W
Wyłączny skład dla całej Galicji 

maszyn i narzędzi do nprawy ro li

R u d . S a o k a
n  P l a g w l t a  p o d  L i p s k i e m

u S. A.. B u b era  S y n ó w
w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 1 3 .

Części sk ła d o w e  w  za p a sie .  1331 
C e n n ik i i o p isy  g r a tis  4 f r a n c o .

1 - 3

N O W Y  Z A K Ł A D

ARTYSTYCZNSJ-FOTCGRAFICZNY
w  p a ł a c u  b r .  F r e d r j

urządzony według najnowszych wymagań 
otwarty od godiiuy 9. b e i prierw y do godziny 6.

1283 Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone. 1—?

F A B R Y K A  M A S Z Y N  T .  B R E D T A  w  O T T Y N J I
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odlewnia ielaza i bronzu, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
D o s t a r c z a  w s z e l k i e  o d l e w y  z ż e l a z a  i  b r o n e n .
Urządza gorzelnie, browary, rafinerje nafty, młyny, ta rtak i, cegielnie 

parowe, cukrownie, fabryki drożdży i t. p. W yrabia wszelkie aparaty  
z blachy kotlarskiej, oraz kute kawałki fasonowe różnych rozmiarów.

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca wyśn-ieiiitą starą 
lepszą od Konia*u

t a r k ę
M arka: Marki.:

« zł. —‘70 I 1% J . . a .  1-31
•  j  ,  —‘90 1860 . . ,  1 ^6

•  a a  ,  I ’-  I 1840 . . .  3-50
P o w y h se  ceny są fabryczne, 

tcice w y łtje .to m oście  o 10 et. na  Łtłi 

1031 l - y
A i

T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I E

PLANTES FR ANCAISES
R o ś l i n y  t r a n c u s k i e

E T l E N N E  V E Y R A T  z  F A T l Y Ż A  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. st.

W ielki wfbór koniferńw, ca p zt-do ejszych srzewow owocowych. 800 gatun
ków róż, z tych to  r)ajiiow.zvc-h. Powoje. Cebulki i casi-n ie kwiatowe. — 

Ceny n a j u m i a r k o w a ń s i e .  1342 1 — 5
T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

Nowości na suknie damskie

C D
f = )

WWW Jj

C e s  k r ó l .. u p r z y w i l .  i

hjiitbzj sldad joiozdw ■ r j

T f e s s e l s d o r f a k i e J  f a b r y k i
przedtem

S C H U S T A Ł A  I  S p ó ł k i .
Polecam y nasze ekwipaże, powozy lańdauskie, landolety, coupć, cftps, mylordo, 
f.je tony , dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie wózki lub 
taran tasy  w najiepszem wykończeniu z gw arancją doskonałego wyrobu przy bardzo

przystępnych cenach. 1239 1—14

JE3. &  J . Stromenger
S k ł a d  powozów, s i o d e ł  i  u p r z ę ż y .

L w ó w , u lica  K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  5 . i W

N a t y c h m i a s t o w e  u m i e s s e z e n i e
(bez wiktu) przy ogrodzie itrjtjoi.orgowym 

w mieście pewiatowem1 jłna dz e
O G R O D

nie wyżej la t 30 liczący i :&.« żonaty.
D okładna znajomość cięeia I prowadzenia 
szpalerowych drzew o'v"*'-hy y.ćif a j rze- 
dewszystkiem pracnw t ść .';tł'zeźwośó i 
nieskalane uoze.wość *ą ab jaiu tn ie  wy
magane. — Podania, o ile (Mai >ści Wła
snoręczni pisane, z ozuaczępi- ui wieku, 
dotychczasowej praktyki i Ojecnego po 
bytu, .  wreszcie warunków(r^yn grodze- 
n i . ,  adresować do pani MtDzczH’’'k i j, 
Lwów. Piekarska 8 . II  i . 7. — p o d a r nie 
uwzglę inione pozostaną b e 'jH o o w ied z i 

U f f

Znany powszechnie

w Przemyślu
będzie od 1. 8tyf* li.* roku 1893

do wydzierżawienia.
Oferty przyjmuje

do 15. maja r. b.
Emil Piskorz 

J 3  r  z  o U j  y  4 1 .

O r z e c z e n i e  l a bo r a t o r i um c h e m i c 2 n e y O król ,  s t oł. m i a s t a  Lwowa.

N i e z r ó w n a n ą  d o b r o ć  

t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e  

c h e m i c z n e g o  l a b  o r a t o r ,  

k r ó l .  s t o ł e c z n .  m i a s t a  

L w o w a .

L. 19.148/1892.
Do pana Stefana Wierusz N!emojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowyeh we Lwowie.
Z polecenia M agistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 

zbadałem n-des łany  przez pana papier eygaretowy, oznaczony W .  N i e m o j o w s k i e g o  
wodnym napisem  „S. W . SfiemojvW.k‘ i .nalazłem , że takowy|

T n t k l  h y g i e n l c z n e

wodnym napisem  „ s . w . niemojuWSK' i znalazłem, ze TaKo.ry|
niezawiera zadnycń niewłaściwych składników i tak pod w zglę^11** z a w i e r a j ą  ż a d n y c h

z d r o w in  s z k o d liw y c h
Z miejskiego laboratorjum  chemicznego.

— — « _  l r .  i  _ z._  T  . r rrX  . . .  i ł m  o  *9 A  AżWidziano w prez. Magistr. Lw ói  dnia 30. Marca 1892.
Mtohnawtl w r. D r. M. D. Wąsowicz w. r.

prezydent. zap rzjsięg ły  chemik m iejski i sądowy

s k ł a d n i k ó w .

Do nabycia w sklepach S .  W . N if c w n o jo w ^ k ie g o  w o L w o w i  e Teatralna 3., Jagiellońska 6., v K r a k o w i e  Sukienn ic- 28., 
oraz we wszystkich znaczniejszych hanaiach i trafika i flW * O s t r z c Ba  s is j  i> r z c d  n a ś l a d o w n i c t w e m .  V b  

Dn każdego puuełka tutek, : aopalrzońCgo fil mą S. W. N i e m o j o  w s k i  dołącza się powyższi orzeczenie urzędu chemicznego
jffół. stoł. m iasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe ndwrotnie

PR
Dooooooou|coo

Z akład fr o te N k i
Bednarskiego

wt Lwowio, Łyczaków 13,
przyjmuje upuszcżsuie podług, jako 
też wycieranie minsięczLie lub jedno

razowo.

OOOOGOOOOOOOO
PrzeTTDom w unati i zapacli

jraez S lL ^ jS  aprowadsane

H E R B A T Y
c h J b f u s E l L l e .

po ił. 2, 2 80, 3-20, 3*60, 4, t'40 i 5 ił . 
za funt — 5o0 gramów.

R A D Y  T T _ A

T O W A R Z Y S T W A  W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  W  M O W E
zawiadamia

Członków Towarzystwa, mających w myśl §. statutu prawo głosowania, że

trzydsieste pierwsze zwyczajne

Z G R O M A D Z E N I E  O G Ó L N E
Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i 1*70 za funt — 500 gramów J 

z zupełnie świeżego transportu

0
o

Kantor wymiany
X c. k. u prz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

q  wszystkie efekta i monety
J b  po kursie dzienuym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą i pewną lokaeję
p o l e c a 1006 1—?

0
0
o
o
o

4 W o Hsty hipoteczna
i hipoteczne premjowue 

bez premii
5°/o listy
5 ° /o . premii
4'/^°/o hsty Towarzystwa kredytowego zlemnklege

Banku krajowego4 1/s°/o
4 l/sŁ/c 
4°/, po;
bc/0 , , oukowinską
4 V,°/o pożyczką węgierskiej kelel paóstwi

pożyczką krajowa galicyjską 
życzką propiRacyjną galicyjską 

, . bukowiński

4 1/,°/0 , u Jpinaryjna wąglerską
‘ Obligacje Indi

owej

1—7 poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

odbędzie się

w solom dnia 28. oioja 1892 r. o pdzinls 11. pil poMiiom w aaclo Towarzystia nzaieiycl ńmrnń
przy ulicy Basztowej pod L, 8. w K rakow ie .

Ralfem Urthell 
Oroaae Erfzhrung 

Orl-g inalital 
Tr *»fTonde Sklzaaa 

Cute Ideen

0

o

4 %  węgierskie Obligacje Indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego isw n n

0
O

o

8

nabywa i sprzedaje

cemach mąj korzy stałej «vy eh
Kantor wymiany Banku hipotecznego pre od

p j
U W A G A :  Kantor wymiany Danicu mpotecznego prejjmuie

P. T. kupujących wszelkie w yloeow aue, a j u s  płatna 
m iejscow e papiery w artościow e, tudzież napadło 
kupony na goiow kę, be* w szelkiego potrącenia; mś 
zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kusztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponc wych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

■Ind fu r jednn A u t d f M  
n o th w c d lg  xur E rre tah iU d  
v «n  E r fo lg . W « r  okna V « * .  
•tand I iw « f I f l  un a l« l  —— 
ra lfan  und g l«lB h  jt lt ld M  
Agaatk .t »n » »F t r «u ł ,  w lrS  
M in  Gc-ld aura P e m M r  k m  
an>. W ir  slnd F e l i  40 JaJe- 
rnn Im In ieF a ie ii-O e rn h ift- . 
th lt lg  und glaubnn obloa 
B lg a a a e h ifU k  au baaJt. . 
Ba lat u n ie r  GeaohMft. O r lg l— 
■alan tw U rfa  f l lr  Inaarata mm 
a n e k tn  und dla bnaten, E r -  
fa lg  T (F *p F ło h *n d *n  d l i t t a f  
harauaaunndan, wnataalb }m- 
dar ln M ra n t aleta In H ln a u  
•lganan, . oh lvap au n d eaaa  
luitaraaaa In a r .ta r  U n ia  aa 
a  na w andan  ao llta  und ladaa 
w ir  su r Oorraapondaua radl 
u a  a t i
Weeeonotoln A Yeglar 

(Otto Maass)

O O O O O C O b

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
S praw y ogólne Tow arzystw a:

1401 1 - 11. Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgrom adzenia Ogólnego z dnia 29. m aja 1891 r.
2. Szrawozdanie Rs-dy nadzorczej z czynności je j, dokonanych w ubiegłym roku trzydziestym pierwszym is tn ien ia  Towarzystwa.
3. W j bór jednego członka R ady nadzorczej w myśl § 85 na następnych la t  sz iść .

D ział ubezpieczeń od ognia:
4. Spraw ozdanie Dyrekc-yi z czynności w upłynionym roku trzydziestym  pierwszym. . . P*. ,
5. Spraw ozdanie Komisyi raohun«.owej ze złożonych przez Dyrekcję na ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzeń U0oln6go

Rady nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustępu 2 statutu, co do użycia przewyżki w dochodach w działo ogniowym ; oraz 
w n io s b i  Rady nadzorczej: a) co do udzielenia D yrekcji absolutoryum w dziale ogniowym, b) eo do wyznaczenia funduszu dy P -ycyj g 

dla Rady nadzorczej na rok 1892.

D ział ubezpieczeń, od gradu :
('! Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym ósmym roku t. j . 1391. F  n „nkr^ciu
7 Sprawozdanie Knmisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na ten rok rachnnkow — i zawiadom ienie Zgrom adzenia Ugoin e P y

niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 ustępn 2 statutu gradowego; oraz _  . . . ^  _w n i o s e k  Rady nrdzorczej, co do udzielenia D yrekcyi absolutoryum w dziale gradowym. 
8. Zm iana sta tu tu  w dziale gradowym.

D zia ł ubezpieczeń, na życie:
9. Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym drugim  t. j .  w r. 1891 dokonanych. « nłroin

■ ' - ■ * ^ — 1 '- - -  ten rok rachunków — i zawiadomienie Z grom adzenia Ogolnego o użyciu10. Spraw ozdanie K om isji rachunkowej ze złożonych przei Dyrekcję na
przewyżki w dziale żyoiowym w myśl artykułu 6 staiu tu  życiowego; oraz
w n l o a e k  Rady nadzorczej co do udzielenia D yrekcji absolutoryum w dziale życiowym

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń, —  odbędzie się

Siedmnaste Zgromadzenie Ogólne
C z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  W z a j e m n e g o  M y t a  w  K r a k o w i e

(stosownie do § 8. statutn Towarzystwa).

P O R /  A D E K  D Z IE N N Y  :
1. Spraw odanie D yrekcyi z czynności w roku 1891.
2. Spraw ozdanie Komisy: rachunkow ej ze złożonych przez Dyrekcyę za rob. 1891 rachunków — i

w n i o s k i  Rady Nadzorczej: * ' , . . leJ1 .
a) co do udzielenia D yrekcyi absoluryom z rachunków za czas od 1. stycznia 1891 r. po dzień dl. gruam  i i s m  . ,
b) rozdział zysku w m yśl §. 8. lit. b) e) f) statutu.

Kraków, dnia 14. kwietnia 1892 r.

(Przedruk nie będzie płacony). Z/ygmunt Dembowski.

O dpow iidliA Lo t M  r« n « k a lf  A d im  K rą je w s k i  P»jple» * ^  ° « e r l i4 ik ie j . P o ls k ie g o ,“ p o u  z w a b e m  F rfn o w z k *  l U t t n a r t ,

m


